
D Z IŚ  4 S T R O N T

Sz t a n d a r
W a rsza w a , 

w to re k  

28 g ru d n ia
„ A b y  je s z c z e  le p ie j  

d o c ie ra ć  d o  s e rc  i u - 

m y s łó w  m ło d z ie ż y "  —

fra g m e n ty  w y p o w ie d z i m ł o d y c h 1954 r.

N r 30? (1446)B

w y g ło s z o n y c h  na n a ra ­

d z ie  w  KC PZPR— str. 2
1 •

C ena  20 g r

TL is*€*ntM i w i k i  o  p ia n

Zakłady im. Marchlewskiego i Pabianickie ZPB 
produkują już na poczet 1955 roku

Harcerze 
z w izytą 

uj „U rsusie”
W iele ciekawych rzeczy 
dotyczących produkc j i  

t rak to rów  dowiedzieli  sie, 
uczniowie ze Szkoły 
Podstawowej w  Ursusie 
podczas w izy ty  u star­

szych kolegów Z M P -ow -  
ców z Zakładów Mecha­
nicznych „Ursus“ . Na 
zdjęciu: ZMP-ow iec

Franciszek Jan ikowski  
opowiada harcerzom o 

swojej pracy  

Foto: Rosiak CAF

Zaledwie Mika dni dzieli nas od końca roku. J"”™ * . '  
tego roku Planu Sześcioletniego. Wiele zakładów wlukcyjnj < li 
w * całym kraju wykonało już swoje zadania raźnych planów 
gospodarczych. Meldunki o zwycięskiej realizacji M d a iin a  rok 
bieżący napływają w dalszym ciągu. Oto niektóre z nich.

im zespole 
I norm y“ .
i Podobnie przygotowują się do 
; realizacji zadań 1955 r „  znacz- 
nie trudnie jszych niż w or..

| w łókn iarze i k ie row n ic tw o Pa- 
j  b ian ickich ZPB. Jednak dla pet- 

Załogi tych zakładów, stara- n'ej gwarancji wykonania przez
ląc się o szybszą realizację załogę zadań 1955 r.. konieczne
wskazań II  Zjazdu PZPR. da- i jest tu dalsze usystematyzowa-
waty w br. stale produkcję | n je metod organizacji pracy,
wyższą od planowanej, a od i szczególnie jeżeli chodzi o ja- 
18 bm. —• po przedterm inowym  | !<0ść produkcji.

Samochody ciężarowe i wa­
gony kolejowe wywożą codzien­
nie- z magazynów Zakładów im 
Marchlewskiego 1 Pabianickich
ZPB do składnic i sklepów set­
k i tysięcy metrów tkanin.

węglowych oraz szybkościowe, W przemyśle lekk im  plan 
! pędzenie chodników, co stało produkcji według wartości wy- 
I się podstawą rytm iczne j 'pro- i konały: przemysł bawełniany, 
i dukt:,ji W ciągu całego roku. I jedwabnlyzy, obuwniczy, poń-
| Wprowadzono także do produk- ezosznićzy oraz garbarski, 
i c j i ' w iele nowych maszyn górni- j Ponadplanowa produkcja za- 

w ykonująceg" I czych, które przyczyniły się do i.kładów podległych tym  prze- 
I podniesienia wydajności pracy. I myślom wyniesie: ok. 8 m in

m etrów  tkan in  bawełnianych 
lok. 1 m in m etrów ■ tkan in  jed- I 
wabnych. ok. 100 tys. par obu- 

j wia, ok. i . 500 par różnych wv- 
| robów pończoszniczych, ok. 100 | 
I ton skór twardych oraz ok. 75 
tys. m etrów  kwadr, skór m ięk­
kich.

w ykonan iu  zadań rocznych —- 
w ytw arza ją  na poczet roku 
przyszłego. Jest to w yn ik  uzy­
skania przez załogi obu zakła­
dów już Obecnie w skaźn ików  
produkcyjnych, przewidzianych 
na I kw a rta ł 1955 r.. a nawet 
wyższych. W Zakładach im 
M archlewskiego 15 bm. osią­
gnięto wydajność wyższą o 08 
do 2 proc. — w zależności 
rodzaju produkcji — od plano­
wanej na 1 kw arta ł 1955 r. Jest 
to przede wszystkim  rezultat 
rea lizacji przez wszystkie ze 
społv (poza dwoma w tkalni).-,| wszechnicy 
hasta mistrza Morawskiego j przodujące 
.Ani jednego robotnika w nv

W ślad za Jaw orzn icko-M iko- 
towskim  oraz Dąbrowskim  Z jed­
noczeniem Przemysłu Węglo­
wego, zadania wydobywcze 
przypadające na rok bieżący 
wykonały dalsze dwa Zjedno­
czenia — Bytomskie 1 Rybnie 
kle. G órnicy obu tych zjedno­
czeń wydobędą łącznie do koń­
ca roku 339 tys. ton węgla do­
datkowo.

Załogi kopalń obu zjednoczeń, 
walcząc o wykonanie zadań pla­
nowych w roku bieżącym, upo- 

przede wszystkim 
metody pracy, jak 

ńp. cykliczne urabianie ścian

Dla uczczenia II Zjazdu ZMP

Trzej bracia Kamińscy
dadlą dodatkowa 330

Doniosłe wydarzenie w życiu młodzieży — 11 Zjazd ZM P  
! «najduje żywy oddźwięk wśród tysięcznych rzesz chłopców I 

dziewcząt naszego kraju. W miastach I wsiach zarówno młodzież 
zorganizowana w ZMP jak i dezorganizowana coraz pełniej 

I rozwija różnorodne formy swe,i działalności, realizuje podjęte 
na cześć Zjazdu zobowiązania produkcyjne, uczestniczy w szko­
leniu ideologicznym 1 prowadzi coraz żywszą pracę kutturalno- 

I oświatową.

nie na, tab licy współzawodnic­
twa pracy w idn ie ją  trzy naz­
wiska Kannńskicb: Jozefa, .Jana 
i Ludw ika. Po trzech braci, zna-

Zetempowski start...
TT,i,, , i v. te, imprezie wzięto ponad 150 osób. B lisko połowa z nich zdobyła odznakę SI O k i-  
kanaście klas sportowych i wiele dalszych norm na SPO. M imo bardzo trudnych warunków  atmo­
sferycznych i terenowych pracownicy instancji zetempowskieh w ykazali w iele am b ic ji i ¿ap«u. 
w uzyskaniu lak najlepszego wyniku.

Bez przesady można s tw ie r­
dzić. że spartakiada była udana 
imprezą W arto bv jeszcze życzyć 
aktyw ow i zetempowski emu wo­
jewództwa bydgoskiego. abv 
zdobycze te! pięknej spartakiady 
um ie ję tn ie  wykorzysta) w da l­
szej pracy na terenie swego 
pow iatu, miasta czv gromady 
dla dalszego rozwoju wychowa­
nia fizycznego wśród młodzieży

7V i JWSZF-CHSTRONmEJ-  
i  V / i j  SZĄ zawodniczką 

spartukiady byłą Krystyna  
Matejównu (na zdjęciu p ie rw ­
sza z lewej)  — i n s t r u k ­
torka Zarządu Wo lewódikiego  
ZM P Wygrała ona dwie konku­
rencje -  skok w dal i bieg na 
1000 m. a -iprńrz lego otrzyma­
ła dyplom wyróżnienia >v g im ­
nastyce Największą entuzjasl ką 
gi m naslyki o kazała się Halina 
Krukowska (na zdjęciu—z pra­
wej)  — instruktorka ZP ZMP  
w  Rypinie.

W nowo-uruchomionej kopalni I nych przodowników pracy, rę- 
Kościuszko-Nowa“  w Jaworz- | baczy fila rowych, którzy współ­

zawodniczą w czynie na cześć j 
II Zjazdu ZM P Zespól „b rac i 
Kamińskich" zobowiązał się w y ­
dobyć do dnia Zjazdu 350 ton 
węgla ponad plam Jednocześnie j 
brygada ta prz.ystąpila do długo­
okresowego współzawodnictwa 
pracy postanawiając w 1955 r | 
wydobyć ponad plan blisko 
3 tys. ton węgla 

„Zobowiązanie nasze — m ów i j 
brygadzista Józef Kam iński — j 

| postaramy się nie ty lko w yko -  ! 
| nać, ale i przekroczyć. Zjazd  i 
organizacji młodzieżowej, k tóra  j 

j nas wychowuje i  przygotowuje  | 
.-eto - stu$bv <llri Ludowej Ojczyz- j 
ny, będzie dla nas w ie lk im  
świętem  t powitać go chcemy I 
ipk najgodirej.  Gospodarce na­
rodowej dostarczymy d oda tka- 
wych ton węgla, na który cze­
ka cały kra i".

Zepoznajq się 
i  tradycjami IMP

Żyw y udziel w szkoleniu ide- 
. ologrcznym bierze młodzież Lu -

i  Jaworzna 
ton węgla

I beLszczyzny. Obecnie ponad 12 
i tys dziewcząt i chłopców w 700 
| ze.spolach szkoleniowych zapo- 
I znaje się z tradycjam i Zw iąz­
ku Młodzieży Polskiej. Na ze­
brania zespołów zapraszani są 
działacze KPP i KZ.MP, którzy 
opowiadają młodzieży o latach 
wyzysku kapitalistycznego i 
c iężkie j walce o wyzwolenie na­
rodowe I społeczne.

Cenne zobowiqzania 
pionierów

Pionierzy z zespołu Dołhoby­
czów odpowiadając na apel pio­
nierów- z Zabina podjęli cenne 
zobowiązania dla uczczenia !I  
Zjazdu ZMP. Postanow ili za­
bezpieczyć należycie inwentarz 
przed mrozami, dbać o wzorową 
czystość i porządek w stajniach, 
oborach i chlewniach oraz przez 
racjonalne karm ienie bydła osią­
gnąć większą niż zaplanowana 
wydajność mleka.

72 pionierów — dziewcząt i 
chłopców pracujących w zespo­
le Dołhobyczów już niejedno­
krotnie pokazało, że umie re a li­
zować podjęte zobowiązania. 
Np. gdy trzeba było przyspieszyć 
tempo om letów zboża, aby jak 
najszybciej dostarczyć zaplano­
waną ilość ziarna dla państwa 
— pionierzy z gospodarstwa Ho­
łub ię  za in ic jow ali współzawod­
n ic tw o — i przez 10 dni praco­
w a li przy omłotach po k ilkana ­
ście godzin na dobę.

P o  p o r a ż c e  i w o t e r m i k ó w  W e h r m a c h t u

Iki spisek przeciwko wali narodu francuskiego
Glosy prasy o presji anglo-amerykańskiej na Francję

PARYŻ. Francuskie Zgromadzenie Narodowe wypowiedziało się przeciwko rem llltarrzacjl od* 
•wetowych Niemiec zachodnich i przeciwko utworzeniu tzw. „unii zachodnio-europejskiej“.

Po całonocnym burzliwym posiedzeniu, francuskie Zgromadzenie Narodowe w- godzinach ran­
nych dnia 24 grudnia odrzuciło 2S0 glosami przeciwko 259 artykuł 1 projektu ustawy ratyfikacyj­
nej o zgodzie na remilitaryzację Niemiec zachodnich i na utworzenie „unii zachodnio-europej­
skiej". Wobec tego premier Mendes-France uciekł się do nowego ostatecznego manewru i postawił 
kwestię zaufania oraz zażądał ponownego przegłosowania tego artykułu. W dniu 27 grudnia 
francuskie Zgromadzenie Narodowe rozpatrzy raz jeszcze tę sprawę, jak również inne kwestie, 
z którymi Mendes-France połączył sprawę zaufania.

Prasa światowa poświęca wiele miejsca głosowaniu we francuskim Zgromadzeniu Narodowym, 
które w dniu 24 bm. odrzuciło układy paryskie. Liczne komentarze części prasy burtuazyjnej wy­
rażają głębokie rozczarowanie wynikami głosowania. Dzienniki zwracają uwagę na brutalną presję 
amerykańsko-angielską na Francję i je j parlament w celu przeforsowania układów paryskich 
podczas poniedzlatkow-cj debaty.

| PARYŻ. Francuska opin ia pu - 
j bliczna jest do głębi oburzona 
■ kam panią pogróżek i nacisku, 
prowadzoną przez USA i A ng lię  
w celu zmuszenia deputowanych 
francuskich do zm iany w yn ikó w  
piątkowego głosowania. Nawet 

I burżuazyjne dz ienn ik i nie u k ry ­
wa ją niezadowolenia z powedu 

! p re s ji ze strony „a tla n tyck ich  
| p rzy jac ió ł“  F ranc ji. D z ienn ik 
i „M onde“  pisze:

„Z s z w y c z a j u p rz e jm y  Eden n ie  
z a w a h a ł się  w  d a n y m  w y p a d k u  
p rz e m ó w ić  to n e m  m e n to ra , p r z y ­
w o łu ją c  p u b lic z n ie  i s u ro w o  do  
p o rz ą d k u  n ie p o s tu szn e q o  u- 

c z n ia “ . D z ie n n ik  uw aża , że to  
„n ie z w y k łe  d e m a rc h e “  u c z y n io n a  

zo s ta ło  z e g o is ty c z n y c h  w zq lę - 
d ó w , m . in . z p o w o d u  „s ta łe g o  
d ą że n ia  W ie lk ie j B ry ta n ii  do  
s p ra w o w a n ia  k ie ro w n ic tw a  w o l­
n y m  ś w ia te m  w ra z  z U SA“ .

P a ry s k i k o re s p o n d e n t a q e n c |l 
R eu te ra  H a ro ld  K in q  p o d a je , że 
k a m p a n ia  sza n ta żu  i n a c is k u  na  
F ra n c ję  w y w o łu je  o b u rz e n ie  
f ra n c u s k ie j o p in t l  p u b lic z n e j. W  
z w ią z k u  z ty m  z n a m ie n n y  je s t 
a r ty k u ł  w  „M o n d e " ,  k tó r y  s tw ie r ­
dza, że d e k la ra c ja  b r y ty js k ie c o  
m in is te rs tw a  s p ra w  z a q ra n ic z -  
riych  o ra z  o św ia d c z e n ie  p re z y ­
d en ta  E is e n h o w e ra  d o w o d zą  „ ja k  
n ik łe  są p ra w a  F ra n c ji  w m y ś l 
d a w n y c h  .u k ła d ó w  z a w a r ty c h  z 
s o ju s z n ik a m i z a c h o d n im i“ . Cóż 
d o p ie ro  b ę d z ie , jeże li u ru c h o m io ­
na zo s ta n ie  m a c h in a  r e m il i ta r y -

(dokończenie ca str. 3)
A D EN AU ER : Jak ty lko  załaduję moje tubę, będziemy mog­

l i  przystąpić do rokowań!  („N eu e s  D e u ts c h la n d ")
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7\T Ą  tLE P S Z Y M  ciężarowcem 
i '  s l j  byt Bernard Stężewski 
z ZM ZM P  w Inowrocła  - 
wiu. Konkurencja ta nie była  
wprawdzie  objęta programem  
zawodów, ale tow Stężewski de­
monstrował swoim  kolegom 
wcale nie ła twą sztukę dźw iga­
nia ciężarów Nic dziwnego—jest 
on wicemistrzem Pomorza wa­
gi piórkowej w tej dyscyplin ie  
sportu, a iw t ró jboju osiąga nie­
zły w yn ik  — 225 kg. .

v mc

N  f  I A/ltlCF.J k łopo tu  mi 
i ' / T , /  wymkńu

eh biegacze Rozmokła bieżnia nie pozwala ła  na osiągnięcie dobrych  
p rz e n ik l iw e  zimno  i m żaw ka zmuszały  ich do so l idne j rozgrzewkinadto

jak  to i r ’ d u ie  na 'd ię r i i ,
Na ¡lepszy przyk le i ł  idzie mk wiadomo — 

plecie brali  udział w zawodach, a tow  
pierwsze miejsce w  biegu na 100 m. Tow
noszezesnto sie w tej. kńnkiireheji I zajął d o p ie ro drugie miejsce A 
pongowym w  ' pięknym stylu pokonał toto. Ku-z-a-wę — przew. ZW  ZM P w  ^ U i^ M P N I A K  
3:0. (C zy ta j-ną str. 4: „Doceniać sport — to za ttia.0“). Tekst i zdjęcia. J. D E M P M A K

z góry Towarzysze z. k ie rownic twa ZW w kom-  
Gabinowska. wiceprzewodnicząca ZW zajęła 

(drugi od lewej) — przew. ZW nic 
Ale za to w  pojedynku ping- 

ZW ZMP w Opolu wygrywając

Renkemu

A więc — „ruszyło". Wielka na­
rada w Komitecie Centralnym  
naszej Partii, poświęcona za­

gadnieniom wychowania młodzieży, 
jak potężny reflektor skierowała na 
nie szczególną uwagę całego społe­
czeństw'».

Jak było dotychczas? Narada 
stwierdziła bez osłonek: wiele orga­
nizacji partyjnych, jak i wieie in­
nych organizacji społecznych, resor­
tów państwowych. Instytucji, środo­
wisk twórczych — nie doceniało 
spraw wychowania młodzieży, nie 
udzielało naszemu Związkowi dosta­
tecznej pomocy, nic współdziałało w 
tak doniosłej dla narodu, wielkiej I 
pięknej pracy „rzeźbienia młodych 
serc 1 umysłów'“.

•śr

T YSIĄCE działaczy partyjnych i 
państwowych, nauczycieli i dy­

rektorów zakładów, kochają ł rozu­
mieją młodzież, znają jej potrzeby i 
dążenia, dzielą się i  nią swą wiedzą 
i doświadczeniem, pomagają w roz­
wiązaniu przeróżnych problemów 
życiowych Osobiste zetknięcie z ni­
mi kształtuje poglądy, ideową po­
stawę młodych ludzi.

Jakże często spotkać można wśród 
dziewcząt I chłopców Opolszczyzny 
— na konferencjach powiatowych 
ZM P. na zebraniach młodzieży w 
wioskach i osiedlach robotniczych 
sekretarza KW Partii, tow Ludwiń- 
ską. Jak serdecznie mówiła na na­
radzie w KC studentka ASP w 
Warszawie o prof. Waśkowskim, 
który nie ograniczając się do oceny 
kompozycji obrazu malowanego 
przez studenta, interesuje się rów­
nież różnobarwną pałetą uczuć i 
przeżyć młodego artysty, stara się 
oddziaływać na jego postawę ideową 
i moralną.

+

V \ J  bardzo wielu wypadkach jed- 
» ’ nak organizacje i instancje par­

tyjne dość rzadko zajmowały się 
sprawami wychowania młodzieży na 
swoim terenie.

Iluż jest jeszcze rodziców, którzy 
niewiele mogą powiedzieć o tym jak 
ich syn czy córka pracują, jak się 
uczą, jak spędzają wolny czas, jak 
kształtują się ich poglądy i dąże­
nia Są t kolei dyrektorzy, majstro­
wie czy nauczyciele, którzy intere­
sują się wyłącznie pracą zawodową 
bądź postępami w nauce młodzieży. 
Wiele organizacji masowych, insty­
tucji. których praca ma istotne zna­
czenie dia wychowania młodzieży 
ostania brak rzeczywistej troski o 
młodzież, brak orientacji w jej po­
trzebach. w je,) kłopotach —- biuro­
kratycznym stwierdzeniem: „mamy

w naszym zarządzie, czy komisji, 
przedstawiciela ZM P“. A są i takie 
instytucje, które w ogóle nie „zau­
ważają“ młodzieży Na naradzie w 
KC przewodniczący ZW ZM P w Byd­
goszczy. tow Renke, podał, że je­
dyną instytucją „w skali wojewódz­
kiej", z którą współpraca układa się 
jak należy — jest ...Dyrekcja PKS.

Trzeba tu wspomnieć I o „drugiej 
stronie medalu". Jest nią brak in i­
cjatywy wielu organizacji i instancji 
ZMP. które nie umtaty, czasem —  
nie uważały za potrzebne nawiązy­
wania ścisłej, s harmonizowanej
współpracy z rodzicami, z organiza­
cjami masowymi czy instytucjami 
państwowymi. Z kolei niejeden 
przewodniczący ZP ZMP na pytanie 
dotyczące np. rozwoju turystyki 
wśród młodzieży na tym terenie 
ma tylko jedną, „uspokajająca su­
mienie“ odpowiedź: „mamy swego 
przedstawiciela w Zarządzie P T T K “.

N ARADA w  KC po raz pierwszy 
chyba razem zebrała kierowni­

czych działaczy partii I ZMP, kie­
rowników wiciu resortów państwo­
wych i organizacji społecznych, pe­
dagogów i pisarzy, działaczy kultury 
i sportu, przedstawicieli wydaw­
nictw prasy, radia i filmu, ludzi 
partyjnych i bezpartyjnych — aby 
rażeni zastanowić się nad sprawa­
mi młodzieży. Narada ta — pierw­
sza 
dysl

* a» tysięcy i dziesiątków tysięcy 
skłtsyjnych narad w różnych or­

ganizacjach i środowiskach w całym 
kraju, poświęconych sprawom wy­
chowania młodzieży — wiąże się z 
wieloma szerokimi, w wielu wypad­
kach ogólnonarodowymi dyskusjami 
nad podstawowymi problemami na­
szego życia państwowego, społeczne­
go czy kulturalnego.

Miliony ludzi pracy w swobodnej 
i szerokiej dyskusji oceniały pracę 
terenowych organów władzy ludowej 
— rad narodowych; toczą się dys­
kusje nad problemami programowy­
mi w szkolnictwie i nad jakością 
produkowanych przez nasz przemysł 
artykułów pierwszej potrzeby, nad 
naszą architekturą i nad pracą or­
ganów odpowiedzialnych za bezpie­
czeństwo i porządek publiczny, nad 
polityką repertuarową teatrów i 
programem radia, nad zagadnienia­
mi naszego filmu. Te twórcze, szcze­
re i krytyczne dyskusje są jeszcze 
jednym przejawem coraz pełniejszej 
świadomości prawa i obowiązku 
współdecydowania o wszystkim co 
się w naszym kraju tworzy, coraz 
głębszego poczucia współodpowie­
dzialności za jego dzień dzisiejszy I 
za kształt naszego życia jutro — ze

strony milionowych rpas ludzi pracy 
i ze strony całego społeczeństwa,

Z AMYJKAJĄC naradę w KC tow.
Cyrankiewicz mówił o koniecz­

ności ukształtowania się — jak to 
określi! — Narodowego Frontu Od­
powiedzialności za Wychowanie Mło­
dzieży, za stworzenie jej jak najlep­
szych warunków rozwoju. Wskazał, 
iż wychowanie młodzieży nie jest 
„monopolem" ZMP — odpowiedzial­
ni są wszyscy: Partia ii 7.MP, orga­
nizacje związkowe i rady narodo­
we, cala klasa robotnicza, rodzice i 
komitety rodzicielskie, nauczyciele i 
profesorowie, kierownicy świetlic, 
domów kultury I bibliotekarze, kie­
rownicy domów poprawczych i sę­
dziowie w sądach dla nieletnich, pi­
sarze i dziennikarze, filmowcy i ar­
tyści, resorty państwowe, rząd — 
w s z y s c y .

Na całodziennej naradzie w KC 
wielu spośród zgłoszonych do dys­
kusji nie mogło już zabrać głosu — 
nie starczyło czasu. Ale narada ta 
zapoczątkowuje tylko falę szerokich 
dyskusji we wszystkich środowis­
kach, poczuwających się do odpo­
wiedzialności za młodzież, była nie­
jako apelem KC Partii i ZG ZM P  
do narodu, wzywającym do po­
wszechnej dyskusji o sprawach wy­
chowania młodzieży, o tym co jesz­
cze uczynić należy, ahy zapewnić 
wszechstronny, pełny rozwój mło­
dych budowniczych socjalizmu.

Komsomol. jak ognisko wielkiego 
pieca, przetapia I formuje nowego 
człowieka — te piękne słowa Kali­
nina zastosować można i do ZMP. 
Jakże nielicznie jednak dotąd do 
ZM P — „ogniska wielkiego pieca", w  
którym formują się Ideowo ich sy­
nowie i córki — zaglądali rodzice. 
Podobnie zresztą Jak ł działacze róż­
nych organizacji ł Instytucji, odpo­
wiedzialnych za pracę wśród mło­
dzieży, zadowalający się w najlep­
szym wypadku kontaktem z kie­
rownikami organizacji zetempow- 
skiej na swoim terenie. Otwarte 
zebrania zetempowskie zapoczątko­
wać powinny zwrot w tej dziedzi­
nie — naszą, zetempowską powinno­
ścią jest więc troska o jak najlicz­
niejsze zaproszenie na te zebrania 
starszych ludzi.

Jednocześnie, nad sprawami wy­
chowania młodzieży, sprawami ZM P  
i projektem nowego Statutu Związ­
ku — niezależnie od ewentualnego 
uczestnictwa swych przedstawicieli 
w otwartych zebraniach ZMP — za­
stanowią się wszystkie organizacje 
i instancje partyjne na specjalnych 
zebraniach, rodzice i cale starsze 
społeczeństwo — na dyskusjach 
przeprowadzanych przez organizacje

masowe. Dyskutować będą o tych 
sprawach rady narodowe, rady za­
kładowe 1 ZSCh, narady nauczycieli 
i Liga Kobiet, instytucje sportowe i 
związki twórcze. Ważną rolę będą 
tu mieli do spełnienia działacze 1 
aktywiści ZM P — przedstawiać po­
stulaty i dążenia młodzieży wypo­
wiadać się na temat dotychczasowej 
i przyszłej współpracy z tymi orga­
nizacjami i instytucjami.

D YSKUSJE te skoncentrują się 
na zagadnieniach walki o wzmo 

cnienle ideowo wychowawczej pra- 
cv wśród młodzieży, zarówno po­
przez ZM P jak i poprzez wszystkie 
inne organizacje i instytucje odpo­
wiedzialne za sprawy młodzieży. 
Chodzi o to, aby w pracy nad for- 
mmyaniem, „rzeźbieniem“ młodych 
serc ł umysłów — zwiększyć i 
wzbogacić siłę oddziaływania róż­
nych środków; a są nimi zarówno 
spotkanie z posiwiałym w walkach 
rewolucyjnych towarzyszem partyj­
nym, jak i porywający poemat, zwie­
dzenie planetarium i film, który 
poruszy serce młodego człowieka, 
mądre, wychowawcze zebranie zet­
empowskie i piękna wycieczka w 
Tatry.

W dyskusjach tych będzie niema­
ło o s t r e j  k r y t y k i  — nie 
tylko pracy ZM P, ale również pra­
cy innych organizacji i instytucji 
Dyskusje te powinny być k o n ­
k r e t n e  — związane z życiem w 
kraju i na świecle, z aktualnymi za­
daniami stojącymi przed Partią i 
ZM P, przed całym narodem, różni­
cujące pracę wśród młodzieży róż­
nych środowisk i w różnym wieku. 
Dyskusje te powinny być t w ó r ­
c z e  — wskazywać J a k ulepszyć 
pracę wychowawczą wrśród młodzie­
ży, a przede wszystkim — p o p a r ­
t e  d z i a ł a n i e m .  Nie będzie 
już chyba na nich wzajemnego ob­
ciążania sie odpowiedzialnością: „A 
co na to ZMP?“ — „A co na to (no- 
wiedzmy) G KKF?“ : powinno być — 
w s p ó l n e  ustalenie kierunku i 
przystąpienie do wspólnego działa­
nia. Sprawa młodzieży — jest naszą 
wspólną sprawą S p r a w ą  c a ­
ł e g o  n a r o d u .

Ważne jest na koniec 1 to, aby 1 
ta dyskusja I to zrodzone z niej 
współdziałanie — nie były krótko­
falową „kampanią przedzjazdową“, 
ahy od tej chwili stale rozwijało się 
poczucie odpowiedzialności za spra­
wy młodzieży we wszystkich powo­
łanych do tego środowiskach, orga­
nizacjach i instytucjach — w nieu­
stającej „długofalowej kampar.il“ 
budowania socjalizmu w sercach 1 
umysłach młodego pokolenia naro­
du polskiego.



(Aby lepiejtútfíat do serc i Mmv&töw młodz
Z narady w KC PZPR poświęconej zagadnieniom pracy wychowawczej wśród młodzieży

Jak Juł podawaliśmy, dnia 22 bm. odbyła się w Komitecie Centralnym Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej narada 
pośflęcona zagadnieniom pracy wychowawczej wśród młodzieży, roli I zadań w tej dziedzinie Związku Młodzieży Pol­
ski^ i Innych organizacji społecznych, związków twórczych, placówek oświatowych, kulturalnych oraz resortów państwo­
wych. W naradzie wzięli udział przedstawiciele społeczeństwa z najróżniejszych środowisk, partyjni i bezpartyjni.

Obradom przewodniczył członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów tow. Józef Cyrankiewicz. Obec­
ni byli: sekretarz KC PZPR tow Edward Ochab, zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR tow. Adam Rapacki i prze­
wodnicząca Zarządu Głównego ZMP tow. Helena Jaworska. Dyskusję zagaił kierownik Wydziału Propagandy I Agitacji 
KC PZPR tow. Jerzy Morawski.

Narada wniosła wiele cennych myśli 1 wniosków, które niewątpliwie wzbogacą obrady II Zjazdu ZMP. Stała się ona 
wartościowym wkładem do dyskusji o sprawach młodzieży, jaka ogarnia coraz szersze rzesze społeczeństwa, stała się 
bodźcem dla rozwinięcia tej dyskusji, przeniesienia jej do kopalń i fabryk, szkół, uczelni I domów młodego robotnika, 
PGR-ów, spółdzielni, produkcyjnych i zagród chłopskich.

Narada potwierdziła w całej pełni konieczność spotęgowania troski całego społeczeństwa i Związku Młodzieży Polskiej 
o młodzież, pełniejszego uświadomienia sobie, że odpowiedzialność za problemy młodzieży — to sprawa całego narodu. Po­
twierdziła ona tę prawdę, że w pracy ZMP i w pracy społeczeństwa z młodzieżą, musi nastąpić wielka, przełomowa popra­
wa, aby wysiłki całego narodu coraz lepiej i pełniej kształtowały moralne oblicze i światopogląd młodych budowniczych 
socjalizmu.

Poniżej podajemy klika fragmentów wypowiedzi w dyskusji.

Ewa Sze lhurg-Zarem bina

Za sprawy młodzieży odpowiada również pisarz
I A K  nieodwracalną cechą 

starości ł est zanik spraw­
ności fizycznej i ograni­

czenie sprawności umysłowe.1 
— tak na jisto tn ie jszą cechą 
m łodości jast je j siła w ita lna . 
Jej życiowa energia.

Starość może człow iek 1 po. 
w in ien  odsunąć od siebie na 
długie, twórcze lata. Robimy 
to. A le  młodość ma tę natu­
ra lną  przewagę, że rozporzą­
dza świeżym i skaml. Z tych 
s ił je j, ze żrodła życiowej e- 
ne rg ii, p łyn ie  m łodzieńczy za­
pał, zdolność do w ie lk ich  w y ­
s iłków , tęsknota do bohater­
stwa, pożądanie W ie lk ie j 
Przygody, potrzeba przyjaźn i 
I m lłości.

A le  Is tn ie ją  równocześnie i 
pewne niebezpieczeństwa; 
skłonność dó przeceniania 
własnych sił i nadmiernego 
zaufania we własną wartość 
(co. przyznajem y otw arcie  jest 
wyw ołane kap itu lanck im  nie­
rzadko stosunkiem do m łodzie­
ży starszego społeczeństwa) 
Skłonność do niedoceniania 
systematycznej wewnętrznej 
pracy nad sobą, zewnętrz­
nych objawów codziennej k u l­
tu ry  (jako rzekomego przeży­
tku burżuazy inych czasów), 
niechęć do nagłości wysiłków , 
szczególnie, gdy nie gwaran- 

. tu ją  one doraźnych ! e fektow ­
nych osiągnięć, lub gdy się... 
nie opłacają m aterialnie. Po­
kusa łatwego życia rzucenie 
Bię sv w ir  tak zwanych „In te ­
resujących przeżyć“ , w któ­
rych niepoślednia fo lę grś a l­
kohol, hazard bru ta lna ero ty­
ka.

Oczywiści? te ujemne cechy 
nie  są to tv iko  cechy m ło ­
dzieńczego w ieku. Należy 
jednak szczególnie trosk liw ą  
zwrócić tu na nie uwagę 

Przecież w dużej mierze od 
sposobu przeżycia młodości 
zależy do jrzafv wiek człowie­
ka jego oełne życie Więc — 
z takim  bag.-żern dodatnim  
czy ujem nym , wchodzą w  ży­
cie społeczne młodzieniec lub 
dziewczyna nie iesf to i nie 
może być obojętne społeczeń­
stwu.

Czego ehde społeczeństwo od 
sw’ej młodzieży?

Z grubsza mówiąc: w m ło­
dzieży chce mieć na jbardziej 
świadomvch, ofia rnych rzete l­
nych i pełnych zapału budow­
niczych życia, opartego na 
zdrowych zasadach socja li­
zmu. życia orzenikni^tego ideą 
bra terstw a narodów, ideą 
światowego pokoju, przeciw - 
staw iających się wszystkiemu, 
cc opóźnia lun niszczy, czy też 
może opóźnić czy zniszczyć 
jasną przyszłość narodu, przy.

szlość państwa ludowego i po­
szczególnych tego obyw ate li — 
więcej — przyszłość całej
ludzkości.

Czego chce od społeczeństwa
młodzież? Jej prawem jest 
otrzym ywać pomoc wobec 
tych trudnych i odpowiedzial­
nych zadań.

Państwo, Partia — w  usta­
wach, rozporządzeniach, u- 
chwałach, w doraźnych 
akcjach — dają Jasno 1 w y­
raźnie wyraz swemu pozytyw , 
nemu stosunkowi, także z na­
kładem dużych środków ma­
teria lnych.

M łodzież, będąc czołówką 
narodu, stała się. jak  gdyby,
„obywatelem  pierwszej k lasy": 
na zjazdach, w artyku łach, 
słyszy i czyta o sobie, iż jest: 
„przyszłością narodu" „  dumą 
narodu“ , „najlepszym i narodu 
synam i", na niej „opąrte są 
wszystkich nadzieje". Tak więc 
starsze społeczeństwo którego 
młodość upłynęła w zupełnie 
innych warunkach ma dla o- 
becnej młodzieży nie ty lko  
miłość, ale i podziw  — a na­
wet cześć.

I m łodzież poniekąd przy­
zwyczaiła się iuż do tego. I 
na ogól uznała to i uważa za
należne sobie.

Jednocześnie społeczeństwa 
dojrzałe i młodzież widzą, że 
część młodzieży jest zaprze­
czeniem tego obrazu doskona­
łości.

N a jjaskraw ie j rażących 
nazywamy „chu liganam i", 
stw ierdzając ze szczerą troską, 
że liczba ty m  młodych łudzi, 
tych chłopców i dziew-cząt, 
rośnie, że waga ich nagannych 
czynów staje się cięższa.

Przyczyny? Jest ich w iele 
I różnych. Nie moja w tej 
ch w ili rzecz omawiać je. 

Ś rodki zaradcze? Dwojakie. 
Doraźne — o których m ówić 

też nie będę. A le  te inne. te 
! k tó rym i powinno przyjść do 
swej młodzieży starsze społe­
czeństwo — nie dopiero w mo­
mentach krytycznych, ale od 
samego początku, od p ie rw ­
szych la t szkoły od p ie rw ­
szych dn i świadomego dzie­
ciństwa. od pierwszych mie­
sięcy pracy zawodowej. K to  
l jak  ma towarzyszyć m łodym  
w ich pięknym , godnym za­
zdrości, radosnym, ale tru d ­
nym. nie pozbawionym  ostrych 
k o n flik tó w  życiowych, starcie?

Harcerstwo, Związek M ło ­
dzieży Polskie j — sam owy. 
chowu jące organizacje — i 
one wym agają pomocy do jrza­
łych, doświadczonych, w ypró­
bowanych um ysłów i serc. 
Rodzice, nauczyciele, dzia ła­

cze po lityczn i — w zasadzie 
rzesza przyjazna, liczna, nie o 
ich ro li będę tu m ów iła  

Jako p is rrka  parę słów 
chciałabym  powiedzieć o ro li 
pisarza.

My, pisarz* zapominamy 
często, te tycia, tak jak 
wszelkie j um iejętności, trzeba 
uczyć się i musi się uczyć 
przez praktykę.

Teorią samą nic n l*  da się 
tu załatw ić!

Na własnej 1 młodzieży »kó­
rz* w ypróbow ują to, wiedzą o 
tym  rodzice w domu, nauczy­
ciele w szkole, m a jstrow ie  w  fa 
t"vce. T y lko  pisarz przy b iu r­
ku zdaje się o tym  nie wie­
dzieć. Postanowiwszy napi­
sać dobrą książkę dla m ło­
dzieży, dajem y w nie j z sie­
bie wszystko, na co nas stać: 
dobrą form ę ięzykową dobrze 
ustawione zagadnienie, dobry 
w ydźw ięk ideologiczny, odpo­
w iedni stosunek ilościowy bo­
haterów pozytywnych i nega­
tyw nych , staram y się nawet 
(coraz częściej) o urozmaiconą 
akcję.

Wreszcie po iluś tam jeszcze 
trudach redakcy jno-w ydaw ­
niczych, książka ukazuje się 
w' druku... książka się rozcho­
dzi... książka jest czytana 
przez młodzież.

A je j oczekiwany wpływ ? 
Jakże często nieproporcjonalny 
do pokładanych nadziei. Z n i­
komy.

Dlaczego? Zastanawiamy się: 
przecież w y i ażnie powiedzie­
liśm y — co dobre co złe... co 
powinno i nie powinno... co 
należy i czego nie n3.1eży.

Trzeba, żebyśmy przestali 
stosować fałszywa pedagogikę. 
A u to r nie lest nie inoże i nie 
powinien byc w każdym swym  
utworze — wszechwiedzący 

• Wszechwiedza — to cecha nie 
ludzka Ludzka cechą jest ży­
wa zawsze ciekawość! Nie 
niszczmy w czyte ln iku jego 
pociągu do badawczości. do 
wnioskowania do samodziel­
nego myślenia.

Obowiązkiem  autora Jest 
zajęcie określonego wyraźnie 
stanowiska m oralnego wobec 
poruszonych ko n flik tó w , ale 
nie dawanie szczegółowej re­
cepty na ich rozwiązanie.

Szanujm y twórczy w ysiłek 
czyteln ika. Pozostawmy m ło­
demu czyte ln ikow i trud i ra ­
dość znalezienia trafnego sto­
sunku do sp iaw  i ludzi przed­
stawionych w książre.

Książka przychodzi dziś do 
rąk m łodych, którzy do nie­
dawna nie m ie li te j książki. 
Nie m ie li je j oni nie m ie li 1 
ich rodzice A  przecież to 
młodzież nasza kon tynuu je  i 
będzie kontynuowała narodo­
we nasze tradycje.

Ażeby czyniła to świadomie 
1 należycie, musi się młodzież

W. R eczeh
P rze w o d n iczą cy  G K K F

i  tradycją  narodową zapoznać. 
Ażeby zapoznać się z pełną 
tradycją  narodową nie może 
mieć przed oczami ty lko  ne­
gatywu.

Zbyt często my, do jrza li w ie­
kiem, wyrzekam y się przeka­
zywania bogactwa i w ielkości 
naszej tradyc ji, pokazując s łu ­
sznie wprawdzie, ale zbyt 
jednostronnie dzieje narodu. 
K ładąc nacis.-t przede wszyst­
k im  na błędy, a zbyt mało pod­
nosząc osiągnięcia narodu pol­
skiego na przestrzeni w ieków, 
jego wielkość!

Stąd w naszych oczach po­
czyna wyrastać pokolenie o~ 
derwane od , tradyc ji narodo­
wej, k tóra przecież jest jed ­
nym z podstawowych w arun­
ków wychowania in te rnac jo - 
nahstycznego, a me kosmopoli- ! 
tycznego. '

S F'I>K I  zesP°J,iw tanecznych, chóralnych skupia ją młodzież kochającą taniec
chłopcy i dziewczęta dają v 'yraz swy 

dawniej m ia ły  zamknięty dostęp rio kul 
Na zdjęciu: występ zespołu Komendy

i/m

f
■- ..... .........  ---------, piosenkę i muzykę. W zespołach lycn

zamiłowaniom artystycznym, w zespołach tych 
V.
'Wnej SP w  czasie zlotu w  Bia łymstoku,

u jawn ia ją  się talenty, które 

Foto  T ym ińsk i (CAF)

A. Dy zewski
R e k to r P o lite c h n ik i W a rsą s tysk ie j

0DROMNA większość m ło­
dzieży akadem ickie j po­
siada niezaprzeczalnie 

wysoki poziom ideowy i

Uczelnia — prawdziwy wychowawca

rv ż . mgr Henryk Kozcalczyk jest synem małorolnego chło 
* pa ze wsi Antosiu, pow Sochaczew Wyższe studia ukoń ­

czył dzięki pomocy państwa, stypendium, domu akademic­
kiego.

Na zdjęciu górnym Henryk z bratem (ro ln ik iem ) przed 
łtootm  dom em .'

Na zdjęciu dolnym: Henryk Kowalczyk przy pracy.

Foto: Dąbrowiecki i Z W dowińsk i (CAF)

Sportem trzeba się interesować codziennie

7\7 A zdjęciu w idz im y elewacje skrzydłowe Pałacu K u l tu ry  
'  i Nauki.  W tej części P K iN  mieści się Pałac M ło­

dzieży.
Osłonięte kolumnadami portale prowadzą do teatrów m ło ­

dzieżowych, warsztatów technicznych, basenu pływackiego, 
t a l i  gimnastycznej.

Wszystkie obiekty  I urządzenia Pałacu Młodzieży mają 
na celu dopomóc przy wychowyw an iu  młodzieży w  duchu 
zamiłmoania do twórczej pracy, umożliw ić przy jemny  i  po­
żyteczny wypoczynek.

’ Foto Z. Wdowiński (CAF)

T o w a r z y s z e , ja  chcia ł­
bym  podzielić się z Wa­
m i k ilkom a uwagami 

o pracy z młodzieżą w 
ruchu sportowym . Wiemy, to­
warzysze, że spori to o lbrzym i 
ruch teśti idzie o jego zasięg 
masowy. W naszych imprezach 
biorą udzia) setki tysięcy łu ­
dzą, m iliony kib iców. W ie l­
kie wychowawcze znaczenie 
sportu, jego atrakcyjność, to, 
że dotyczy on m ilionów  ludzi, 
pow inno ześrodkować na spra­
wach ku ltu ry  fizycznej uwagę 
przede wszystkim  organizacji 
ZM P-owskie j. ZMP powinno 
sportem zajmować się na co- 
dzień. powinno tak jak K>m- 
somoł uważać go za jeden z 
głównych odcinków  swojej 
działa lności W ładze państwo­
we pracujące na tym  odcinku, 
powinny umieć zabezpieczać 
środki niezbędne dia up raw ia ­
nia sportu, pow inny poważnie 
rozbudować bazę dla upra­
w ian ia sportu przez całą m ło ­
dzież.

Jak Jednak wygląda prakty­
ka życia codziennego? Jak te 
sprawy sportu i ku ltu ry  fizycz­
nej wyglądają w terenie? 
Zacznijm y od odcinka dla nas 
najważniejszego, od odcinka, 
k tó ry  dotyczy bezpośrednio 
klasy robotniczej, od aportu w

zakładach pracy. Zobaczymy 
tam. że zasięg ruchu sportowe­
go jest niesłychanie wąski. 
W zrzeszeniach sportowych 
Związków Zawodowych jest 
w naszym j# a ju  ok. 400.000 
ludzi na o i pół m iliona 
zatrudnionych, to znaczy za­
ledwie. k ilk a  procent Liczba ta 
obejm uje n isk i procent m ło ­
dzieży N iedawno badaliś­
my D w ory i okazało się, 
że w  tych w ie lk ich  zakła­
dach jest k ilkunas tu  ZM P- 
owców upraw ia jących sport. 
W Nowej Hucie praw ie że 
nie ma urządzeń sporto­
wych. nie ma gdzie tego spor­
tu upraw iać, mało jest in s tru k ­
torów. Młodzież, która mogła­
by być wciągnięta i wycho­
wywana w organizacjach spor­
towych, nie mając odpowied­
nich możliwości, wyładow uje 
swój temperament niestety nie 
zawsze tak, Jakbyśmy tego o- 
czekiwali.

W w ie lk ich  zrzeszeniach 
sportowych, np. takich 
..Stal“ , albo takich jak  „ .  
n ik “  obserwujem y również nie 
pokojący stan. Podczas ostat­
niego zjazdu „G ó rn ika " 
narzekano, te  ok. 90 proc. 
urządzeń sportowych tego 
zrzeszenia niszczeje d la te­
go, ż* ani organizacje apor-

jak
,Gór-

towe, ani ZM P-owskie urzą­
dzeniami tym i się nie zajmują. 
Podobnie źle wygląda sytuacja 
w hotelach robotniczych, w  
Domach Młodego Robotnika 
Nieco lepiej wygląda odcinek 
szkolny Tu i zasięg szerszy,"i: 
poziom roboty jest nieco wyż­
szy, za w y ją tk iem , szkół wyż­
szych. gdzie sytuacja jest rów ­
nież niedohra. Stosunkowo 
dobrze wygląda odcinek w ie j 
ski. Na odcinku w ie jsk im  
mamy zrzeszonych ok. 500 
tys. chłopów, w tej liczbie 
dużą część młodzieży.

Jest jeszcze jedna sprawa 
tym  razem dotycząca nie ty l­
ko młodzieży.

Jakże często o b se rw u je ­
my w zakładach pracy, że 
członkow ie p a rtii są bo jo­
w i w  pracy, ale w życiu 
rodzinnym  są bardzo toleran­
cy jn i w stosunku do zachowa­
nia się swoich dzieci. W iele 
wypadków  chu ligaństw a za­
chodzi przy spokojnej obser­
w acji dorosłych ludzi i  ięh 
b ierne j postawie.

Ten stan trzeba ja k  na jszyb­
ciej zmienić.

jestem głęboko przekona - 
ny, że młodzież w ogrom ­
nej swojej większości jest 
pewnym obrońca ustroju so ­
cjalistycznego Daje tego d o ­
wody w pracy po litycznej i 
produkcyjnej.

Natom iast wydaje się, że ta 
sani« młodzież posiada za ma­
ło wytrwa łości w pracy co­
dziennej. Ten brak w y trw a ­
łości w pracy codziennej odbi­
ja się na przebiegu studiów  i 
stanowi istotną przeszkodę w 
rozwoju młodzieży.

Wśród naszej młodzieży u- 
jaw n ia ją  się pewnego rodzaju 
kontrasty Z jednej strony ma­
my do czynienia ze wspania­
łą, bojową młodzieżą, a z 
drug ie j strony mamy melicz - 
ne, aie wyraźnie aspołeczne 
elementy. Chodzi o to. że za­
zwyczaj dzielim y młodzież na 
dw ie grupy. Na młodzież ideo­
wą i na tak zwanych chuliga­
nów. Ja osobiście sprzeciw ia ł­
bym się takiemu spłyceniu za­
gadnienia.

Mamy młodzież ideową, w ła­
ściw ie pracującą, aie wśród 
mej mamy młodzież, która nie 
umie zachować tzw. form  ze­
wnętrznych. .Jakie są źródła 
tego braku, nieum iejętności za­
chowania form  zewnętrznych, 
które w życiu )ednakż.e nie są 
bez znaczenia? Z łożyło się na 
to odcięcie klasy robotniczej i 
chłopów w okresie kap ita li - 
stycznym od ku ltu ry . Jest to 
zatem zjaw isko u charakterze 
przejściowym, o charakterze 
zanikowym  i w m iarę podno­
szenia się ku ltu ry  w naszym 
kra ju  w ogolę z jaw isko to bę­
dzie ulegało zmniejszaniu i l i ­
kw idacji. Natom iast inaczej 
rzecz się przedstawia, jeżeli 
chodzi o elementy wyraźnie 
aspołeczne Aczkolw iek są one, 
jak powiedziałem, nieliczne, to 
jednak nie znajdują one wśród 
młodzieży akadem ickie j w ł a ­
ściwego odporu. W stosunku 
do tej g jiiodzieży me mogą być 
stosowane wyłącznie ty lko  mó- 
tody wychowawcze, a musza 
być zastosowane metody kary, 
i to metody kary surowej, tak 
ażeby te elementy bezwarun - 
kowo poza nawias młodzieży 
akadem ickie j zostały w yrzuco­
ne. Z żalem trzeba podkreślić, 
że w tym  k ie runku w ys iłk i o r­
ganizacji ZM P -ow skie j są bar-

Arnold Słuc h i

dzo niew ielk ie. Ta pobłażli - 
wość jest niezrozum iała i w 
wysokim  stopniu szkodliwa.

Jeśli chodzi o współdziałanie 
pracowników nauki Z m łodzie­
żą akademicką, w w ychow y­
waniu m łodzieży akadem ickie j, 
to trzeba otw arcie  przyznać, że 
w pierwszym okresie profesu­
ra wykazała poważne braki, 
dlatego też należy powiedzieć, 
że w ina ¿a niedostateczne 
współdziałanie, niedostateczny 
w p ływ  na młodzież ponoszą 
również pracownicy nauki.

Młodzież znalazła się w 
pierwszych szeregach bojow­
n ików  o nowy ustró j społecz­
ny, o ustró j spraw iedliwości 
społecznej Trzeba przyznać, że 
w tym  samym czasie s j» ra  ilość 
pracowników nauki znalazła, 
się na pozycjach biernych, ob­
serw acyjnych, obojętnych U- 
dział pracow ników  nauki w 
pracy wychowawczej wśród 
młodzieży był nieliczny. Ostat­
nio. trzeba to podkreślić z 
uznaniem, sprawa uległa p o ­
ważnej zmianie W ielu naszych 
pracowników nauki włączyło 
się do współpracy z organ i­
zacjami m łodzieżowymi, z ro ­
zum iało swoją rolę w wycho­
waniu młodzieży i pod tym  
względem horoskopy na p rzy­
szłość w yda ją  się być pozy­
tywne.

Jeśli chodzą o przeszkody w 
prowadzeniu w łaściwej pracy 
wychowawczej ze strony pra­
cow ników  nauki, to z jednej 
strony są to przeszkody typu 
mechanicznego, po prostu bar­
dzo silne zajęcie pracowników 
nauki pracami pozauczeinia - 
nym i. Stąd też pracownicy 
nauki zbyt mało czasu p o ­
święcają wychowaniu m ło ­
dzieży.

Jeśli chodal o przeszkody 
Ideologiczne, to one stopnio­
wo znikają. W znacznym stop­
niu przyczynia się do tego 
kształcenie ideologiczne, które 
zbliża pracowników nauki do 
młodzieży i stawna pracow ni­
ków nauki w jednym szeregu 
z młodzieżą studencką.

Na pomyśłny przebieg stu­
diów  i spraw wychowawczych 
ma poważny w p ływ  stan 
spraw- bytowych studentów. 
Wyższe uczelnie, przejm ując

pod zarząd domy akademickie, 
mając w p ływ  na sto łówki, 
chcą. ażeby domy akademic­
kie zm ieniły swój charakter, 
ażeby z pewnego rodzaju h o ­
teli studenckich, staiy się 
przedłużeniem szkoły, p rze ­
dłużeniem uczelni, aby stały 
się jeszcze jednym  instrum en­
tem oddziaływania na naszą 
młodzież. Z doświadczenia 
w yn ika  że młodzież studen­
cka w domach akadem ickich 
lepiej się uczy od młodzieży 
studenckiej spoza domów 
akademickich Jest to okolicz­
ność niezm iernie ważna, wska­
zująca wyraźnie na kierunek 
rozwojowy młodzieży studen - 
ckie j Dlatego też z punktu 
w idzenia dyscyp liny stud iów  i 

W ychow ania, w idzim y w d o ­
mach akademickich znakom i­
ty instrum ent powiększenia 
sprawności szkolenia.

Poza tym , m usimy zrozu­
mieć i uznać naszą winę, że 
w okresie ubiegłego 10-lecia 
n iew iele zrob iliśm y w dziedzi­
nie umasowienia sportu aka­
demickiego.

M usimy uznać, że rozwój 
umysłowy młodego człowieka 
bez należytego, row no’eg!ego 
rozwoju jego stanu fizycznego 
jest wyraźnym  niebezpieczeń­
stwem, niebezpieczeństwem 
zwichnięcia rówmowagi ro z ­
wojow ej Jesi działaniem prze. 
c iw  naturze Dlatego też dba­
łość o intensywny rozwój 
sportu przede wszystkim  w 
ramach uczelni, daje z jednej 
strony rozwój fizyczny, z d ru ­
giej zaś natura lne ujście dla 
energii i dynamicznego uspo­
sobienia młodego człowieka.

Nasza uczelnia, zbudowana 
przed ponad pół w iekiem , za­
budowana bardzo zwarcie, 
nie posiada żadnych w olnych 
terenów, na któ rych  w w a run - 
kach zbiorowych m ogłyby być 
upraw iane różne form y spor­
tu i to bezpośrednio na 
terenie samej uczelni. Nato­
m iast na nowych terenach 
przyznanych nam ostatnio, bę­
dziemy mogli stworzyć w arun­
ki w pełni odpowiadające no­
woczesnym pojęciom o k o ­
nieczności masowego upraw ia­
nia sportu przez młodzież.

P rze c iw  u p ro s zc ze n io m
Ki e d y k o l w i e k  ostatnio 

dyskutow aliśm y o spra­
wach młodzieży w  róż­

nych środow iskach tw ó r - 
czych, w idz ie liśm y jakąś głę­
boką bezradność. Zastana­
w iałem  się, czy nie jest
to w yn ik iem  naszej nerwowo­
ści. Rzeczą nardzo charakte­
rystyczną jest to, że pokolenie, 
k tóre było do niedawna m ło­
dzieżą, pokolenie do którego i 
ja się zaliczam, zdradza jakąś 
starczą niecierpliwość wtedy, 
kiedy chodzi o sprawy m ło ­
dzieży

W ydaje mi się, że trudność 
jaką sprawia nam sprawa no­
wego pokolenia — to nie ty lko  
szereg praktycznych spraw — 
ale i prostacki optym izm  z ja ­
k im  podchodziliśmy do młodego 
pokolenia. W ydawało się nam 
często, że trudności okresu 
rozw oju 1 dojrzewania należą 
ty lko  do ustro ju  kap ita lis tycz­
nego, natom iast ustró j socja­
lis tyczny znosi je  jakoś, że. 
s ta rt młodego pokolenia 
wschodzącego w życie odbywa 
się gładko i ła two. M nie Się 
wydaje, że mieszanie ob iek­
tywnych możliwości, jak ie  da- 
j *  m łodzieży nasz ustró j z su­
b iek tyw n ym i trudnościam i 
wejścia mlodęgo pokolenia w 
życie jast uproszczeniem za­
s łania jącym  istotę sprawy,

Pojęcie startu nowego poko­
lenia jest bardzo szerokie; 
chodzi tu i o sprawy św iato­
poglądowe, o sprawy moralne,
0 sprawy k u ltu ry  zawodowej
1 awansu zawodowego Chodzi 
również o «prawy stanowiska 
młodego człowieka w życiu 
gospodarczym, w życiu k u ltu ­
ra lnym . Oto przykład z na j­
bardziej znanego m i środow i­
ska twórczego Zw iązku L ite ­
ratów . Związek L ite ra tów  w 
latach 1948— 1951 rozw iną! 
bardzo intensywną działalność 
mającą na c ;!u  wprowadzenie 
nowych kadr do lite ra tu ry . 
A le w ydaje m i się. że bardzo 
szybko znużenie, trudna, cięż­
ka praca nad młodzieżą do­
prowadziła do tego, że pracę 
tę uznano za anachronizm, 
że bardzo często te młode 
niezahartowane kadry, ludzie 
wprowadzani do lite ra tu ry  co­
fa ją  się. M łodzi poeci, p ro­
zaicy, k ry ty c y  lite raccy nie 
rozw ija ją  się. Wejście ich do 
życia dorosłych przy przed­
wczesnym ich w yjściu  ze śro­
dowiska młodzieżowego, przy 
braku opieki doprowadza bar­
dzo często do źle pojętego za- 
wodostwa a niekiedy do 
zwykłego chuligaństw a. W y­
daje m i się również, że 
lekkom yśln ie  tra k tu je m y  w y ­
chodzących absolwentów szkół

artystycznych, zostawiając ich 
samym sobie Nie w iem y ja k  
oni żyją, jak  oni organ izu ją  
swoje życie i pracę po zakoń­
czeniu studiów.

Chciałem poruszyć jeszcze 
jedną sprawę, sprawę ideału 
młodego człowieka. Czy my tro­
chę tego ideału nie uprościli­
śm y9 Czy nie przekazujemy 
go naszej młodzieży zbyt „re  - 
fe ia tow o"? Często w sform u­
łowaniach klasyków  spotyka­
my pojęcie ludzi szczególnego 
pokroju. K to  w it,  czy to po­
jęcie człowieka szczególnego 
j ki k ró j u nie zostało w sposób 
prostacki przetłumaczone na­
szej młodzieży. W ydaje m i się, 
ż t to ma ogromne znaczenie 
wychowawcze W ydaje się. że 
rysem charakterystycznym  na­
szych profesorów jest. to, że 
kiedy m ówią do najmłodszego 
pokolenia, w czasie w ykładów , 
to używ ają ięzyka urzędowe­
go, języka suchego. Natom iast 
jeś li nasi profesorowie znajdą 
się w ja k im * gronie ściślej­
szym, okazuje się, że m ają 
wątp liw ości, okazuje się, że 
sprawa k ry te r ió w  nie jest ta­
ka prosta, okazuje się, że 
trzeba myśleć razem z tym i 
studentam i! W ydaje m i się, 
że tę sprawę jakoś zagubione» 
w naszej pracy ideologiczcaj 
na wszystkich szczeblach.



Po odrzuceniu uldodów paryskirh przez parlament francuski

Brutalny nacisk USA i Anglii na Francję
Glosy prasy św iatow ej

f
(dokończenie ze sir. I)

z a e ji Ni e mi e c  z a c h o d n ic h  — za- 
n y tu  e d z ie n n ik .

H a ro ld  K 'm q pod a je , że f r a n ­
c u s k ie  m in is te rs tw o  s p ra w  z a g ra ­
n ic z n y c h  u c h y la  się od  z a ję c ia  
s ta n o w is k a  w  s p ra w ie  d e k la ra c ji

z n ie s łych a n ie  b ru ta ln y m  nac is ­
k ie m  a u g le ls k  m na F ra n c ję . Tak 
np. p a ry s k i k o re s p o n d e n t ty g o d ­
n ika  „O b $ e rv e r“  p rz y z n a je : „ W y ­
daje  się m ato  p ra w d o p o d o b n ym , 
aby  r  n . it  fra n c u s k i zelota! uzys­
kać w ię c e j n iż  251) g łosów  za ra  
ty f ik a c ją  u k ła d ó w  p a . y s k c l i “ . 
T y g o d n ik  p o d k re ś la , że w iększość

brytyjskiego ministerstwa spraw j d e p u to w a n y c h  do fra n cu sk ie g o  j 
zagranicznych i oświadczenia j zg ro m a d z e n ia  N arodow ego  spędza j

„Je d -z a g r
p re z y d e n ta  E isen h o w e ra  
n akże  w  k o ła c h  u rz ę d o w y c h  Pa 
ry ż a  — c z y ta m y  w k o re s p o n a e n  
c j i  K in g a  — ocen ia  się  z w ła s z ­
cza o św ie c i-ze n ie  b r y t y . s k '*  ja«o  
n ie fo r tu n n e “ . ,

LONDYN. Kom entując rezu l­
ta ty  glosowania we francuskim  
Zgromadzeniu Narodowym, nie­
dzielna prasa angielska nie u- 
k ryw a , że Ang lia i Am eryka 
w yw ie ra ją  silny i niczym nie. 
maskowany nacisk na Francję, 
us iłu jąc  w płynąć na w yn ik i po­
wtórnego głosowania we lia n  
cuskin i Zgromadzeniu Narodo­
wym .

Dyplomatyczny kom entator 
czasopisma „Sunday Times
podkreśla, że tekst angielskie­
go oświadczenia został na oso­
biste żądanie Edena odczytany 
korespondentom w n iezwykłe j, 
bardzo o fic ja lne j form ie. „Ta 
n iezw ykła procedura —- pisze 
'kom entator — podobnie jak  i 
bezapelacyjny to if  oświadczenia 
u jaw n ia ją  zaniepokojenie, k tó ­
re panuje w b ry ty jsk im  MS.7, 
w  związku z możliwością od­
rzucenia przez Francję układów 
paryskich“ .

Prasa ang ie lska ' da je  wyraz, za­
n ie p o k o je n iu  z pow odu perspo lt 
ty w ,  ja k ie  p o w sta ję  w zw ią zku

namówić ich do powstrzym ania 
się od głosu, aby w ten sposób 
przeforsować układy paryskie. 
Równocześnie korespondent da­
je wyraz obawom, że skoro po- 

| przędni optym izm  Mendes-Fran- 
I ce‘a co do nastro jów  w Z g ro ­

madzeniu Narodowym  okazał 
się nieuzasadniony — nie ma 
żadnej pewności, jaki. będzie ■> 
stateczny rezu lta t powtórnego 
głosowania.

+
M OSKW A. Agencja TASS do­

nosi z Belgradu, te  paryski ko­
respondent jugosłowiańskiego 
dziennika „P o lU ika “  referu jąc 
przebieg historycznego posie, 
dzenia Zgromadzenia Narodo- 

Tak np. paryski korespondent | Wego podkreśla,, iż w yn ik  piąt- 
„Sunday Times“  pisze, że Men- ! |<nwego glosowania by ł w ie lką 
des-Franee i jego zwolennicy j niespodzianką dla zwolenników 
us iłu ją  za pomocą zakuliso- ! rem ilita ryzac ji Niemiec zachod- 
wych przetargów przećiągnąc nich. Korespondent pisze m. In .: 
na swoją stronę bodaj k ilk u - | „M im o  że p « r la m e n t fra n c u -  
dziesięciu deputowanych lu b  i s k i n ic  w y p o w ie d z ia ł jeszcze o-

św ię ta  w sw ych  o k ręg a ch  w y b ó r 
rz y ć h , s p o ty k a ją c  się zc sw ym i 
w y b o rc a m i. D e p u to w a n i c i w 
sp o tka n ia ch  z w y b o rc a m i — za­
znacza ty g o d n ik  — o trz y m a j ■. 
b a rd z ie j w ym o w n e  ostrzeżenia  
an że li ośw iadczen ie  a ng ie lsk iego  
m in is te rs tw a  sp raw  z a g ra n icz ­
nych
Proamerykańska prasa pokła­

da duże nadzieje w zaku liso­
wych manewrach zwolenników 
uzbrojenia Niemiec zachodnich

s ta tn ie g o  s łow a , a p re m ie r  Men- 
d e s-F ran cę  żąda  n ow ego  c z y ta ­
n ia  projeSctu u s ta w y  w s p ra w ie  
u k ła d ó w  p a ry s k ic h , n ie m n ie j 
je d n a k  p ią tk o w e  g ło so w a n ie  o- 
znacza  c ię ż k i c ios  d la  u n ii za- 
c -hodn io -eu rope  s k ie j,  a szcze­
g ó ln ie  d la  M endes-F rance*« . G ło ­
sow an ie  to  jes t w  is to c ie  rze czy  
p e tę p ie n ‘em  z b ro je ń  N iem iec  za 
c h o d n ic h , p od o b n ie  ja k  m ia ło  to 
m ie js c e  z e u ro p e js k ą  w sp ó ln o tą  
o b ro n n ą “ .

K o re s p o n d e n t s tw ie rd z a  w za ­
k o ń c z e n iu , że d eb a ta  w p « ‘*ła 
m e nc ie  fra n c u s k im  ś w ia d czy  w y  
ra ź n ie , iż w ię kszo ść  d ę p u to w a  
n y c h  w id z i w  u z b ra ja n iu  N ie ­
m iec  z a c h o d n ic h  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  z a ró w n o  d la  F ra n c ji,  ja k  i 
d la  p o k o ju  na c a ły m  św ięc ie .

nia dó rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich, robotnicy w ie lu za­
kładów przemysłowych przepro­
wadzili k ró tko trw a le  s tra jk i.

Jak podaje ..Hum anité“ , k ró t­
k i s tra jk  3 500 robotn ików  i u- 
rzętNuków odbył się m. in. w 
zakładach „Fives Lille".

Jak podaje „H um an ité “ , pod 
czas obrad Rady ■ Generalnej 
departamentu Sekwany w dniu 
24 bm. grupa radców general­
nych wysunęła' naglą rezolucję.

! która głosi m. in.: ..W powsta- 
i łych okolicznościach jest pożą­

dane, âby Zgromadzenie Naro- ! 
j dowe nie ra ty fikow a ło  układu I 
i o wskrzeszeniu a rm ii niemiec- j 
: k ie j“ . P refekt departamentu usi­

łował nie dopuścić do głosowa­
nia nad tą rezolucją, jednakże 
52 glosami przeciwko 1, przy 2 
wstrzym ujących się. Rada Ge-

PARYŻ. Wiadomość o drżu- 
ceniu większością glcsów Zgro­
madzenia Narodowego a rtyku łu  
pierwszego układów ' paryskich 
powitana została przez naród 
francuski z uczuciem w ielkiego j neralna postanowiła projekt re- 
zadowolenia. Aby podkreślić j zolucji umieścić na porządku 
swe zdecydowanie niedopuszcze- > dziennym Rady.

P o lite c h n ik a  «• N a n k ln le  is in lc te  od ro ku  l*>2. k u  s ied m iu  w y d z ia ła c h  p n lo e c h r  k i s tu d iu ) *  po- ad *•'** 
sl ud r u t  ów . Na z d ję c iu : s tu d e n t I w y d z ia łu  ra d .“ te c h n ik i 2 iznajamlaja się z urządzeniami lelrg a licznymi

łodz i ra tu n k o w e j. Koto C A P

w go dżinach rannych — dn. 24 bm. pa i lament francuski 
odrzucił pro jekt rem ilita ryzacji Niemiec zach

Około godziny- 1 w nocy z 23 
na 24 bm. wznowiona została 
dyskusja. Przem awiali depute  
wani Rosenblatt (komunista), 
Bonnefnuś (gaullisla), deputowa­
ni 7. obszarów Zamorskich Dicku 
1 Itanairo oraz. inni. W ielu z 
tych mów.ców poddało krytyce 
układy paryskie.

Po zakończeniu dyskusji Ogól­
nej obrady znów przerwano. 
Posiedzenie wznowiono o godzi­
nie 4..'min. 15. b.v przystąpić do 
głosowania nad poszczególnymi 
a rtyku łam i ustawy ra ty f ik a c y j­
nej.

Prem ier Mendes - France w
dramatycznym apelu ponownie

B - Nad Sekwaną 
toczą się b itwa

J
F.SZC7.E przed kilku dniami można by­
ło uważać ratyfikację układów parys- 

5 5 i l  kich za prawie całkowicie pewną. 
Jednakże układy te zostały odrzucone“ —
stw ierdza kom entator rozgłośni tok ijsk ie j.

Wiadomości jak ie  nadeszły z Paryża, p i­
sze agencja United Press „spowodowały ko- 
ciokwik w kolach adeniHn-rowskich i zepsu­
ły nastroje świąteczne w Bonn, gdzie spo­
dziewano się, że francuskie Zgromadzenie 
Narodowe dokona w nocy z 23 na 24 raty­
fikacji układów paryskich“.

„...Fakt pozostaje faktem, że w ciągu czte­
rech miesięcy Zgromadzenie Narodowe po 
raz drugi potępiło politykę uzbrajania Nie­
miec" — pisze paryski dziennik „Le Monde .

W ynik glosowania we francuskim  Zgro­
madzeniu Narodowym byt nien.iią  niespo­
dzianką dla zwolenników rem ilita ryzac ji 
Niemiec zach. Po fiasku układów o ,.euio- 
pejakiej wspólnocie obronnej“ - w ie lb icie le 
m ilita ryzm u niemieckiego w Londynie, No­
wym Jorku i' Paryżu starannie przygotowy­
w a li się do przeforsowania starych planów 
wskrzeszenia W ehrmacht!; pod nowym  szyl­
dem „u n ii zachodniej“ . „G w arancje“  angiel­
skie i „pokojow e“  zapewnienia Adenauera 
m ia ły uspokoić francuską opinię publiczną, 
uśpić czujność narodu fi ancuskiego. Dlate­
go też Mandes-France spieszy! się. dążąc 
do .jak najszybszej debaty nad układam i pa­
ryskim i. Sądził on, że zaskoczy patriotów  
francuskich, i zanim naród francuski roz­
szyfru je  całą obłudę tych . układów i pozna 
niebezpieczeństwo jak;e stanowią one dla 
Francji, ra ty fikac ja  stame się faktem  doko­
nanym. Tym  się tłumaczy uporczywość z'ja- 
ką Menries-France zwalczał wszelkie pro­
pozycje deputowanych idące w kie runku od­
roczenia debaty.

Debata w Zgromadzeniu Narodowym m ia­
ła przebieg burz liw y, gorączkowy. Mendes- 
Fratice starał -się pokierować debatą w ten 
sposób, by zostawić jak na jm n ie j czasu na 
wystąpienia opozycji, a jak najw ięcej zwo­
lennikom układów paryskich. Sarn premier 
k ilka k ro tn ie  zabierał głos wzywając w dra­
matycznych apelach Zgromadzenie do gloso­
wania za układam i paryskim i. W czwartym  
dniu debaty córaz w yraźnie j zarysowywał 
się podzial śd na nie.kotz.yść zwolenników 
uzbrojenia Niemiec zach. Wówczas to Men- 
des-France zdecydował się na postawienie 
kwestii zaufania dla rządu, żądając, by gło­
sowanie odbyło się natychmiast. Decydując 
się na ten rozpaczliwy krok Mendes-France 
sądził, że w ten sposób, grożąc kryzysem 
rządowym, skłoni wahających się parlamen­
tarzystów do zajęcia stanowiska po stronie 
rządu, M anewr ten zoslal wrogo przyjęty 
przez Zgromadzenie, wobec czego Mendes- 
France wycofa ł swój wniosek.

Wreszcie po całonocnym, bu rz liw ym  po­
siedzeniu Zgromadzenie Narodowe w godzi­
nach rannych dnia 24 grudnia odrzuciło ar­
tyku ł pierwszy pro jektu ustawy ra ty fik a ­
cy jne j o zgodzie na rem ditaryzację Niemiec 
zachodnich i na utworzenie „u n ii zachodnio­
europejskie j“ .

Wiadomość o w yn iku  . glosowania lotem 
błyskaw icy obiegła nie ty lko  Francję, lecz 
cały świat, w yw ołu jąc : ad ość wśród wszy­
stkich uczciwych ludzi, a wściekłość i za­
mieszanie wśród w ie lb ic ie li m ilita ryzm u 
niemieckiego: Odrzucenie pierwszego, ped- 
stawowego punktu u-kładów paryskich o fe- 
nu lita ryzac ji Niemiec zach. oznacza bowiem 
faktyczne potępienie tych układów. Jak 
wiadomo układy paryskie składają się z 
czterech podstawowych części, a m ianow i­
cie: 1. rem ilita ryzacją  Niemiec zachodnich, 
2. przyjęcie ich do paktu północno-atlan­
tyckiego. 3. przyznanie im suwerenności, 
4. porozumienie francusko - niem ieckie w 
sprawie Sjaary.

Jak z powyższego wyn ika, węzłowym 
punkiem  tych układów if-śt sprawa wskrze­
szenia m ilita ryzm u niemieckiego Odrzuce­
nie tego punktu zmienia w poważnym

stopniu istotę układów paryskich i w  du­
żej mierze kom p liku je  plany wskrzeszenia 
neohitlerowskie j, agresywnej a rm ii zachod- 
n io-n iem ieckie j. Nie oznacza to jednak że 
walka została zakończona, a Mendes-France 
zrezygnował z planów przeforsowania uk ła ­
dów" paryskich. Natychmiast po glosowaniu 
oświadczył on. że wiąże z odrzuconym prze/ 
parlament pierwszym artyku łem  kwestię 
zaufania, wobec czego r.omaga się ponow­
nego glosowania nad tym  artyku łem  wraz 
z kwestią zaufania dla rządu. Równocześnie 
premier postawił kwestię zaufania w związ­
ku z a rtyku łam i pro jektu ustawy o włącze­
niu Niemiec zachodnich do paktu, atlantyc­
kiego i ,.zakończeniu reżimu okupacyjnego“ 
w Niemczech zachodnich.

Co k ry je  Się za tym  nowym manewrem 
Mendes-France'a? Praktycznie biorąc, stawia­
jąc kwestię zaufania w połą-zeniu z trzema 
punktam i układów paryskie« Mendes-Fi an- 
ee pragnie spowodować powtórne ginsowa- 

ie nad tym i układam i. Nieuzyskanie Votum 
zaufania oznaczałoby upadek rządu, co w 
tych warunkach spowodowałoby nowy. 
trudny kryzys rządowy. Czyli inaczej mó­
wiąc, spekulu jąc- na obawie pewnej części 
parlam entarzystów przed kryzysem rządo­
wym  Mendes-France pragnie pozyskać tych 
posłów, którzy wstrzym ali się od głosu i 
wym usić zmianę decyzji deputowanych glo­
sujących przeciwko wskrzeszeniu m ilita ry z ­
mu niemieckiego, a więc doprowadzić do 
zm iany decyzji Zgromadzenia Narodowego. 
T aki jfest sens manewru Mendes-France'a.

W pomoc francuskim  w ielb icie lom  m il i­
taryzm u niemieckiego pośpieszył Waszyng­
ton i Londyn, stosując cały arsenał n iew y­
brednych środków szantażu i presji. Jak 
stwierdza agencja UP „rząd USA zwróci 
większą uwagę na rolę Hiszpanii i na zna­
czenie hiszpańskich sil zbrojnych. Jeśli par­
lament francuski ostatecznie odrzuci ukła­
dy paryskie, wówczas Waszyngton nawią­
że nowe rozmowy z Hiszpanią dla rozpa­
trzenia rozmaitych problemów militarnych“.

Oświadczenie angielskiego m in isterstwa 
spraw zagranicznych utrzym ane jest w jesz­
cze bardziej niedyplomatyc/.nej form ie i za­
w iera ostre pogróżki pod adresem Francji. 
„Remiiitaryzacja Niemiec zachodnich — 
czytamy m. in. w oświadczeniu — zostanie 
przeprowadzoną niezależnie od stanowiska 
Francji i od woli parlamentu francuskiego".

Tak więc „sojusznicy“  grożą F rancji z 
jednej strony uzbrojonym i m ilita rys tam i 
n iem ieckim i, z drug ie j faszystowską Hisz­
panią. Grożąc rem ilita ryzac ją  Niemiec „n ie ­
zależnie od stanowiska F ranc ji“ kola rządzą­
ce A ng lii i USA pragną zastraszyć naród 
francuski ijos łab ić  jego wolę w a lk i. A le na­
wet prasa burżuąz.yjna. które j glosy cytu je­
my w dzisiejszym numerze zwraca uwagę na 
beznadziejność tych „argum entów“ . Nieza­
leżnie jednak od tych pogróżek, niezależ­
nie od w yn iku  gipsowania w  Zgroma­
dzeniu Narodowym nad kwestią zaufa­
nia, fakt pozostaje faktem, że naród fran ­
cuski, patriotyczne siły F rancji nie pójdą 
nigdy z tym i, którzy chcą wskrzesić m ilita - 
ryzm niem iecki, śm iertelnego wroga naro­
du francuskiego, polskiego i wszystkich m i­
łujących pokój narodów. Dowodem tego jest 
bohaterska w a lka narodu' francuskiego 
przeciwko układom paryskim , która poważ­
nie wpłynęła ną odrzucenie a rtyku łu  p ierw ­
szego o rem ilita ryzac ji Niemiec zachodnich. 
Z tym i s ilam i, my Polacy w pełni solida­
ryzujem y się w ich wal CC’ o uratowanie po­
koju. Uczucia narodu polskiego wyraża de­
peszo Polskiego Kom ite tu Obrońców Poko­
ju  do pa trio tów  francuskich.

„Francja walcząca o pokój“ — czytamy 
w depeszy — liczyć może na aktyupą soli­
darność i poparcie pokój miłujących naro­
dów Europy i wszystkich sil pokojowych 
świata; Francja walcząca o pokój jest nie­
zwyciężona, bó służy sprawie, która jest 
sprawą całej ludzkości".

L. ZA R I,B A
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P K O b K A M  R A M O W I '
n a  dz ień  2* g ru d n ia  1954 r .

(W T O R E K )

P ró ś ra m  l  — na fa l i  132! m .
p ro g ra m  d n i*  6.35. 13.23.

w .a a u n o ś c i 3 03 , 6.1X1. 7.00 , 7.40, 
12.04. 16.00. £0.00. 23.00, 3.10 A u ­
d y c ja  d la  w s i. 5.25 M u zyka , 
5.45 G im n a s ty k a . 6.13 M e lod ię  
lu d o w e . 6.33 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 7.13 M u zyka . 7.43 P ieśn i 
i  tańce, 8 10 U tw o ry  M o za rta , 
0 00 „K o llo k a c ja “ . 9.30 k t lz y k a ,  
0.40 „O  d w u n a s tu  m ie s ią c a c h ", 
10.03 M u z y k a , 11.0,1 „D z ie c i s łu ­
ch a ją  m u z y k i“ , 11.25 P rzeg ląd

p ra s y  s to łeczn e j, l i . 30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 U tw o ry  
S krzypcow e , 12.25 P o lsk ie  m e­
lo d ie  taneczne , 12.45 A u d y c ja  
d l?  w s i, 15.30 B a jk a  in d ia ń ­
ska, 16 05 P ogadanka  o św ia to ­
w a, 16.20 „C zego  ch ę tn ie  s łu ­
c h a m y “ , 17.00 „ Z  ty c ia  Z w ią z ­
k u  R a d z ie ck ie g o “ , n.ao K o n ­
c e rt, 18 00 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
we k o m p o z y to ró w  fra n c u s k ic h . 
18.20 A u d y c ja  l ite ra c k a , 18.50 
O d p o w ia d a m y  s łuchaczom  w

sp raw ach  m ię d z y n a ro d o w y c h , 
19.59 A u d y c ja  d la  w s i, 20,30 
K o n c e rt, 2135 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i. 21.45 c z e s k ie  p ie śn i lu ­
dowe. 22.CO K ro n ik a  sp ortow a , 
22.10 A u d y c ja  P a ń s tw . W y - 
daw n  M uz.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  Radio 
i  Ś w ia t.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so ­
b ie  r.io ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

wezwał większość Zgromadzenia, j  skićga 
by ra ty fikow a ła  układy pary j miana
skie.

R ozpoczę ło  się g losow an ie . Pod 
g ipsow an ie  poddano n a jp ie rw  p ie rv .- 

W a r ty k u ł p ro je k tu  u s ta w y , zgod- 
n e z k tó ry m  p re z y d e n to w i re p u ­
b l ik i  zezw ala  się na ra ty f ik o w a n ie  
d oda tkow ego  p ro to k o łu  do p a k tu  
b ru k s e ls k ie g o  (c z y li p ro to k o łu  ro z ­
szerzającego p a k t b ru k s e ls k i o ize z  
włąez.enie doń N ie m ie c  zach. i W łoch  
oraz p rze w id u ją ce g o  u tw o rze n ie  w 
ten  sposób „ u n i i  z a c h 'd n io -e u to p e j-  
s k ie j" ) ,  ja k  ró w n ie ż  p ro to k o lo w  o 
u tw o rz e n iu  a rm ii zachodhio-niemiees 
k ie j,  o s itach  z b ro jn y c h  k ra jó w  „ u n i i  
z a c h o d n io -e u ro p e js k ie j" , o k o n tro  i 
nad z b ro je n ia m i i o u tw o rz e n iu  
ro p e js k ie j p u li zb ro je n io w e ! . i n ­
n y m i s tów y, a r ty k u ł ten zaw ie ra  za 
adnieze p os ta no w ie n ia  u k ła d ó w  

p a ry s k ic h , p rz e w id u ją c e  zb ro je n ie  
o d w e to w y c h  N ie m iec  zach. i w łą ­
czenie  ich  do now ego agresyw nego  
‘■»"■iiDowania m ilita rn e g o .odrzucony

przewidującego, że wy-

wszyslkich części składowych 
układów paryskich; 2) odrzuce­
nia wniosku deputowanego Pa­
lowskiego o odroczeniu wykona­
nia układów paryskich do dnia

Zakończ,enie sesji (lijólnochińskieijo Komitetu 
Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej

PEKIN 25 bm. w godzinach popołudniowy ch zakończyła w Pe­
kinie obrady sesja Ogólnochińskiego Komitetu Ludowej Polity­
cznej Rady Konsultatywnej.

Na wniosek Sun T .in -lina jednomyślnie wybrany został hono­
rowym przewodniczącym Ogólnochińskiego Komitetu Ludowej 
Politycznej Rady Konsultatywnej Mao Tst-fung. Na przewodni-

dokum entów ra ty f ik a - : czącegu Komitetu wybrano Czou En-laia.
cyjnych dokonana zastanie jed -i organizacyjny Ludowej
noczesme w  odniesieniu In | PolUycznt.; Rady K onsu lta tyw ­

nej określa zadania i główne 
zasady organizacji Jednolitego 
Frontu Ludowo-Dem okratyczne­
go.

1 orurlnm 1955 re k u ’ 3) odrzu- S LPR K różn^ się pod względem 
cenią wniosku lu to w a n e g o  j ja k  i V z v , ^ h

IS " organizacji ludowych — jest to 
jedno lity  ludowo-dem okratyczny 
fron t pa rtii i grup.

N aczelne zasady o k reś lo n e  przez 
s ta tu t o rg a n iz a c y jn y  d la  cz łon kó w  
i o rg a n iz a c ji w ch o d zą cych  w  skład 
L P R K  głoszą:

P op ie rać  k o n s ty tu c ję  C h iń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j i do łożyć

Loustanąu - Lacau, by 
paryskie weszły w życie dopie­
ro po podpisaniu przez uczestni­
czące kra je  dodatkowego proto­
kołu w spraw ie ścisłego w yko ­
nania tych układów.

W ten sposób prem ier Mendes- 
France postawi) kwestię zaufa­
nia w pięciu sprawach.

N astępn ie  ro z p o c z ę li sic ę losowa-
A r t y k u t  te n  z o s ta ł . . n .łd ' sp raw o zd an i, m dep u to w an e

f r a n c u s k ie  Ä g r o m a t i / e n ie , ^  IS O R V l 0 i<z8koöeZe n iu  re ż im u
ïk u p a c y jn é g o “  w N iem czech zach 'd -  
n ich  i o w p ro w a d ze n iu  o d p o w lcd -

przez
Naród u we 2S9 glosami przeciw-

v̂M L ż !,  . ¡ „ i ,  ,  M c n d o s -rra h c o . n ich  zm ian  do tzw . „u k ła d u  o ^ó l
w s u r z ^ n i i t y  t - m  v v u ik lc m  o w ia d  ■,*«*••; W n iosek ten  p rz e w id u ję  
i.., ., ź  obpcn 'e  w is ie  z odrzu co n ym  -»rzebvw aole w o js k  f - e n c u * k irh  w raz

z u ń a  n i a 1 ^
S i 'V ^ S n  J e d u o ^ - * X  p re m ie ; » o . l n o w i *  « k ła d ó w  p a ry s k ic h  
s ta w ił kw e s tie  za u fa n ia  w z w ią zku  / 
dw om a n a s tę p n ym i a r tv k n ł, im : n rn - 
je k tu  u s ta w y : o w łączen ia  M cm ic«

i

k ra j,  ro z w ija ć  p a tr io ty z m , zao­
strzać czu jność re w o lu c y jn ą , c h ro ­
n ić  b u d o w n ic tw o  narodow e  i  
w a lczyć  p rz e c iw k o  w rog o m  w e ­
w n ę trz n y m  i za g ra n ic z n y m , 
r  U m acn iać  i ro z w ija ć  n ie z lo m - 
”  ną p rz y ja ź ń  C h in  ze Z w ią z k ie m  
R ad z ie ck im  i k ra ja m i d e m o k ia c .it 
lu d o w e j, p rz y c z y n ia ć  si<* do ro z ­
w o ju  p rz y ja ź n i m ie d z y  C h in a m i 
a w s z y s tk im i p o k ó j m iłu ją c y m i 
k ra ja m i,  um acn ia ć  p rz y ia /ń  C h.n 
z p o k ó j m iłu ją c y m i lu d ź m i ca 
ca łym  św iec ie . w a lczyć  p rz e c iw k o  
a g re s ji, b ro n ić  p o k o ju  na c a ły  i 
św ie c ić  i pop ie rać  s łuszną sp raw ę  
lud zko śc i
C /lonkam i Ogólnochińskiego

\7szelklch starań dla wcielenia jej-
w ż y c ie . .
• \ Umacniać uslrój ludowo-demo-
— kratyczny kierowany przez 
klasę robotnicza i opierający się 
na so juszu robotników i chłopów, 
umacniać kierownicze pozycje 
se k to ra  socjalistycznego w gospo­
darce narodowej.
o Pomagać organom państwo- Kom ite tu s£j przcdstr»\viciel0 po- 

wym i uaktywniać siły społe- woływan* przez różne partie  i 
c zp c  w cciu realizacji planu bu _ demokratyczne oraz orea-
downictwa państwowego zmierza- »VUPv. , , ^
jąrcgo do socjalistycznego uprze- nizac.je ludowe lub pos^czegOl” 
mysiowienia i pizeobrażeń socjali- ne zaangażowane osoby. 
f i l i ™  hardziej zacieśniać W prow incjach, rejonach au- 
4 więi  7 masami, wyrazić ich tonomicznych i miastach tw orzy 
poglądy i składa* wnioski do or- terenowe kom ite ty  Ludowrej 
ganów państwowych. _ | Politycznej Rady K onsu lta tyw -

iedność w szys tk ich
naro d o w o śc i z a m ie szku ją cych  n e j.

ej U m acn iać

•a tw ie rdzona  
18» .

zo-ta ła  
.180 g losam i p rz e c iw k o

sach. do ra k  tu  a tla n ty c k ie g o  i o 
.«zakończeniu r c i ' in u  o ku p a cy jn e g o  
w N iM n czćO i zachodn ich .

Po godzinnej przerwie posie- 
dzenie otw arto , znów o godzinie | 
7 rano. Mendes-France natych­
miast zakom unikował, zs stawia ; 
kwestie zaufania jeszcze w na- I

Z R ro m a d re r ie  N»r-»dbw<> ra an rn h o  
w a la  ró w n ie ż  sn raw n ż fla n te  (le riu tó - 
w snćęo  V E N U H O U X  ó ru tv f ib a r . i i  
n i- 'a ln  m ićózy  P a rv fp m  i  B - m  « 
s p ra w ić  Z a t H l  i  S » *rv , 7% - i f - l i h a -  
r ia  te -n  u U ta rt 11 „ ło só w A lo  is *  rtep«- 
fo w a p y rh . a p rze riw -ke  — 445- ! ' v

Ze św ia ta
M A R S Y LIA . W dn iu 24 grud­

nia młody p ilo t szybowcowy 
Bertrańd Dauvin podjął próbę 
pobicia rekordu światowego w
jak najdłuższym utrzym aniu się ; Ujazdu Pisarzy Radzieckich 
w powietrzu na jednoosobowym j przewodniczył A. Fadiejew. 
szybowcu. Po 44 godzinach prze- i Uczestnier Zjazdu om ów ili i 
bywania w powietrzu szybowiec j uchw a lili rezolucję w związku 
spadł na ziemię i rozbił się. /  referatem  A. Surkowa „O sy- 
Daucin ppnićsl śmierć. jtua c ji w lite ra turze radzieckiei

JORK. Jak po da je !1 .ie.l zadaniach“

Zjazd pisarzy radzieckich  
zakończy! obrady

M O SKW A. 25 grudnia obra­
dom II Wszech związkowego

NOWY
prasa amerykańska, w czasie 
św iąt wydarzyły się w Stanach

s t e d ż e ń i ć  * * m k » » i * t n  o  e o d z i n i e  7.5S  i Z j e d n o c z o n y c h  273 ś m i e r t e l n e  
* * ' ■ »  w i r t * » w f l c f « o .  '  ! w  y p a d k i .  21* . o s ó b  z g i n ę ł o  w s k u ­

t e k  k a t a s t r o f  s a m o c h o d o w y c h

Rezolucja stw ierdza m. in., że 
w ię tym  obowiązkiem pisarzy 

jest — podnieść jeszcze wyżej

narodu radzieckiego, jego goto­
wość wym ierzania w  rązie po­
trzeby — druzgocącego ciosu 
każdemu agresorowi.

Rezolucja podkreśla koniecz­
ność stałej w ym iany doświąd- 

, czeń twórczych między p.-sa- 
rzami broniącym i sprawy po­
koju.

Ziazd w ita  i popiera wysunię­
tą przez pisarzy różnych k ra ­
jów' propozycję, aby w 1955 ro-

Nastepne posiedzenie Zgromą-
stepujących trzech sprawach ; dzenia Narodowego wyznaczono j ^  OSC)b . zginęło podczas poża- 
domagających sie: 1) uchwalenia | na poniedziałek 27 bm. o godzi- i 
wniosku deputowanego F a le w -' nie 15.

Jak nłosowano
ws francuskim ZnrnmartEeniu Narodowym

lak podaje prasa francuska, przeciwko pierwszemu arty­
kułowi układów paryskich w dniu 24 bm. glosowali deputo­
wani i. następujących ugrupowań:

94 komunistów, fil (na 85) z katolickiej parli! MKP, 26 ra 
dr'kałów (na 76). 21 socjalistów (na 105), 25 b. gaullistow
(na 72) 15 niezależnych" (na 55). 8 deputowanych „chłop­
skich“ (na 22) 8 z partii ARS (drugi odłam h gaulll-
stów) (na 33), 7 nie należących do żadnej grupy parlamentar­
ne i (na 13), 5 przedstawicieli Francji zamorskiej (na 16). 4 re­
publikanów postępowych, 4 „niezależnych chłopskich" (na .8) 
i 2 z, partii UDSR (ugrupowanie zbliżone do radykałów) (na
24t — razem 250. , .

73 deputowanych wstrzymało się od głosu: 5 radykałów, 
< UDSR 16 5IR.P, 12 b. gauHistim , 44 „niezależnych-, 13
niezależnych chłopskich". 8 t  partii ARS oraz 1 „chłopski'. 

Nic wzięło udziału w glosowaniu 10 deputowanych, a 4 było 
nieobecnych. Wszyscy inni glosowali za remilitaryzacją Nie­
miec zachodnich.

Czasami by ł to srogi 
czochrany młodzieniec w 
rach. o m etalow ej oprawce, 
niającym  sie zarysem bródki, t-rb 
poważna, z kró tko  przystrzyżonym, 
w łosam i dziewczyna, w swetrze z 
w ie lb łądzie j sierści, bezdźwięcznie 
poruszająca wargami. I Karasika 
ogarnęło n iezwykłe silne pragnienie, 
by go ci czyteln icy czytali i poznali. 
Chciał pisać, chciał „przepalać sło­
wem serca ludz i“  Napisał opow ia­
danie o przygodach rycerza Bor- 
aelłana. w k tó rym  pod innym i im io­
nami opisał siebie i Dimę. O powia­
danie było napisane stylem bardzo 
pompatycznym i nastroszonym. W 
zdaniach ro iło  się od przenośni. N ie­
zwykła ilość metafor upiększała ca­
le opowiadanie, W postscriptum 
autor podał, że opowiadanie to opie­
ra się na prawdziwym  zdarzeniu. 
N ies te ty / po trzech tygodniach cza­
sopismo, do którego wysia ł opow ia­
danie: zw róciło  je, na marginesach 
zaś byty wypisane czerwonym ołów­
kiem dwie złowieszcze lite ry : „N P “ .

Karasiu jeszcze raz przepisał opo­
wiadanie i posiał do innego czasopi­
sma. Lecz i stamtąd maszynopis 
w rócił po miesiącu z ta jem niczym i 
in ic ja łam i NP. Zewsząd, gdzie ty lko  
posyłał swoje nieszczęsne opow ia­
danie. ścigało go tajemnicze N i P. 
„Cóż to takiego? — biedził się Żenią. 
__ N iko ła j Pawłycż. N ik ita  P ie frow “ . 
I odbierając już osobiście w piątej 
redakcji odrzucony rękopis ośm ie lił 
się zapytać sekretarkę:

— A kto to jest N P?
— To znaczy; „n ie  pójdzie“  — cd- 

powiedziała.
Karasik zniszczył opowiadanie, ale 

pisać nie przestał. Postanowił pisać 
o rzeczach, obok których ludzie prze­
chodzą obojętnie nie zauważając ich, 
tymczasem drobiazgi te niejedno­
krotn ie  ukazują nam istotny sens 
w ielu problemów. Gdy m ów ił o tym 
kom ukolw iek, ludzie przez k ilka  
chw il pa trzy li na niego w zdumie­
niu, a potem m ów ili:

— I rzeczywiście!... — dziwna 
rzecz, nikom u to nie przyszło do
głowy

Wówczas Karasik zrozumiał, d la ­
czego on w idzi wiele rzeczy, których 
inni nie zauważają. Zaczął się więc 
uważnie przyglądać otaczającemu go

rów. a 25 . osób poniosło śmierć 
w innych nieszczęśliwych w y­
padkach--,

LO ND YN, W dn iu  25 grudnia 
w ie lk i brytyuski samolot trans­
oceaniczny. „S tra tneru ise r“  uległ 
katastrofie, w k tó re j zginęło 28 
osób.

sztandar w a lk i o pokój, z jeszcze j ku odbył się Św iatow y Kongres 
większą pasją demaskować im - j Pisarzy.
perialistycznych podżegaczy do ; 26 grudnia br. w W ie lk im  Pa-
nowej wo jny, usiln ie podnosić łacu K rem low skim  odbyło się 
bojowego, patriotycznego ducha końcowe posiedzenie Zjazdu,

Małżeństwo Field 
otrzymał» azyl 
na Węrjrzech

BUDAPESZT. Obywatele a- 
merykańscy Noel Field i jego 
żona Herta Field zw róc ili się 
do rządu węgierskiego z prośbą 
o udzielenie im  azylu. Rz.ąd wę­
gierski p rzychy lił się do ich
prośby.

N3w y r b j a w  a g re s y w n e j p o l ity k i USA
iu stosunku do A lban ii

Komuniknl Albańskiej Agenc ji Telegraficznej
T IR A N A . Prasa opublikowała 

kom unikat A lbańskie j Agencji j 
Telegraficznej, k tó ry  stw ierdza: ;

Sekretarz stanu USA John 
Foster Dulle* wystąp ił ostatnio 
z oświadczeniem w sprawie tak 

i zwanej „p rzy jaźn i“  i „ tro s k i“
1 USA w stosunku do narodu a l­
bańskiego. Oświadczy! on. że 
A lbania zna jduje się obecnie 
rzekomo „ro d  jarzm em “ i że 
, rząd USA nie ustanie w wy- 

: siłkach zmierzających do tego. 
aby uczynić A lbanię wolną“ .

A lb a ń s k a  A g e n c ja  T e le g ra fie *  
na u p o w a ż n io n a  jes t do zdem a­

s k o w a n ia  i o d rz u c e n ia  z p o g a r ­
dy te g o  o św ia d c z e n ia  s e k re ta rz a  
s ta n u  USA ja k o  b ru ta ln e j,  n .eoo- 
p u s z c z a ln e j in g e re n c ji  r z ^ d u  a- 

m e ry k a ń * k ie q o  w s p ra w y  w e­
w n ę trz n e  n ie za leżn e go , s u w e re n ­
nego  p ań s tw a , i ja k o  ja w n e  p o ­
g w a łc e n ie  n a je le m » n ta rn ie js z y V h  
zasad p ra w a  m ię d z y n a ro d o w e g o . 
O św iad cze n ie  to  jes t b ezcze ln ym  
w y m y s łe m  i  n o w y m  p rz e ja w e m  
p o l i ty k i  a g re s y w n e j p ro w a d z o n e j 
s ta le  p rz e z  rz ą d  USA w s to s u n k u  
do n a ro d u  a lb a ń s k ie g o . „P -z y -  
ia ź ń ‘\  „ t r o s k a “  i „ w y s i ł k i “  'rz ą ­
d u  a m e ry k a ń s k ie g o  w s to s u n k u  
do A lb a n ii m a ją  na ce lu , ja k  
zawsze, ro z b ió r  nasze j o jc z y z n y , 
o b a le n ie  w ła d z y  lu d o w e j i u ja r z ­
m ie n ie  n a ro d u  a lb a ń s k ie g o .

Tlumat-zijł Zygmunt Sttuberslil

życiu i spostrzegł mnóstwo drobnych, 
charakterystycznych szczególików, 
objawów, właściwości, przy pomocy 
których można było określić istotę

dokładnie j, .jaskra- 
przekonu.iąco, niz 

o.śtego, zewnętrzne- 
ta ra ł się patrzeć no 

o swojemu. Pisał 
licach, starych 

y ty w a ł rozmowy 
Z.no dowcipy. Pód- 

śze m iał przed ocza­
mi tych swoich czyte ln ików  z B i­
b lio tek i Lenina, skrom nych i m y­
ślących, czasem też wyobrażał sobie., 
że pisze dla swego przyjacie la A n to ­
na. Dlatego też w yb iera ł szczególnie 
cieple słowa, zrywał się, rzucał zroz-

wydarzeń o 
w ie j i bar, 
r.a podstay 
go opisu, 
przedmiot z, 
o Moskwie., 
bulwarach, 
w tram w a ja  
cz.as pisania

Rys, J. R ock i

paczcńy pióro, to znów ogarniał go 
szał robienia poprawek, kurczowo 
ściska! głowę szukając potrzebnego, 
odpowiedniego słowa. Nie chciał p i­
sać rzeczy zmyślonych. Rzeczywis­
tość w idziana i poznana była mu tak 
droga, że nie ciągnęło go wcale ja ­
kieś sztuczne upiększanie, blaga czy 
fantazja. Chciał ty lko  oddać samą 
rzeczywistość, jak  można najbardzie j 
przekonująco. W ten sposób napisał 
w ie lk i szkic o u licy Mochowaja. o 
straganach bukin is tów , o studentach 
biegnących na w ykłady, o żeliwnych 
globusach na sztachetkach otaczają­
cych un iwersytet, o Łomonosowie 
spoglądającym z postumentu na 
przechodniów.

Zaniósł szkic do redakcji dużego

dziennika. M ia ł tam z.najomego. Za­
poznał go z nim kiedyś Dima. Sądząc 
z tego, jak  lekceważąco rozm awiał 
wówczas z w ie lk im  andrusem, K a­
rasik zrozumiał, że nie ma on nic 
wspólnego z Di mą.

Znajomy ten p rzy ją ł Kśragjka dość 
nieprzychylnie.

— A ha1 — przypom niał sobie — 
wy, zdaje się, jesteście przyjacie lem  
tego... Śznejsa... Ale. ale, co się 2 
n im  dzieje? To num erek!

Redaktor obiecał, że przeczyta rę­
kopis i po trzech dniach da odpo­
wiedź.

Karasik przyszedł w w yznaczonym 
dniu, lecz dowiedział się. że znajo­
my nie zdążył jeszez.e przeczytać je ­
go pracy i prosił, aby wstąpi) mnie;, 
w ięcej po tygodniu. Karasik z ja w ił ( 
się po tygodniu, lecz dziennikarz byt \ 
zajęty i odm ów ił przyjęcia in tere­
santa. Wówczas Karasik  zdecydował 
się plunąć na całą sprawę. Lecz po 
dwóch dniach otrzym ał telegram 
m iejscowy, w k tó rym  proszono go o 
natychm iastowe przybycie do redak­
c ji. Bieg! jak  w aria t. Wpad! do gma­
chu. a następnie do w indy  — o ma-, 
ty włos nie przewrócił w indziarza. 
W inda, skrzypiąc z lekka na przy­
stankach. w lok ła  się n iew iarygodnie 
powoli.

Karasik by ł pełen nadziei: zdawa­
ło mu się. że balonem unosi się w ob­
łok i. ale już od czwartego piętra o- 
pacłły go w ątp  iwóści. W ysiadł na 
siódmym piętrze.

— Zuch! — zobaczywszy go po­
w iedzia ł znajomy, k tó ry , jak się o- 
kazałn by! k ie row n ik iem  działu. — 
Czytaliśm y głośno. Jednomyślna op i­
nia. Od dawna pisz.ecie? Umieścimy 
to w ju trze jszym  numerze Trzeba by 
tu coś niecoś poprawić i skr eślić.

M ów iąc to szczękną! parę razy 
w ie lk im i k raw ieck im i nożycami.

— Jęki damy podpis?
— Jeśli można, to Jew gienij K a r 

— rzekł Karasik i póczul. że gotów 
jeśl rzucić się na szyję k ie row n iko ­
w i i ucałować wszystkich innych, 
siedzących w tym  pokoju, pełnym 
przeróżnych papierów i dymu.

I I

M ..Pr 
ostatnie 
„Proruk

ie p a la t' s łow em  *é rc a  lu r l^ i “  — 
s ło w ń  w ¡e r-za  A P m z k in a

' w  p rz e k îa d z ié  J. T u w im a .

d. n.

m
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„D o cen iać” sp o rt
— to  zamai©

Po słabej grze  -  nikłe zwycięstwo

-  Austria 2:1 (1:
7

W A R S ZA W A , 28,X1tI (obsł. 
Wt.V W niedzielę drużyny Polski 
i  A us trii rozegrały na, Torwarze 
o fic ja ln y  mecz m iędzypaństwo­
wy. Zwycięstwo odnieśli Pola­
cy 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). I

D rużyny w ystąp iły  w następu­
jących składach:

A U S T R IA : W eber-Kno ll, Ha- 
ite r-B achura , Barta-Spłelm ann, 
Schm idt, Boranskl-T łcher, Hat- 
ner. Znenha llk A rtm ann, Prosch. 
Eoncal.

te j m ia ry  klasy co niedawno o- 
glądani Szwedzi lub Czechosło­
wacją choć k ilk u  zawodników, 
np Spielmann czy Schm idt zna­
ją doskonale swe hokejowe „rze­
m iosło'1. W ykazali oni w meczu 
7. Polską olbrzym ią am bicję i 
zdrowe chęci uzyskania jak na j­

eżenie. Lepie j zagrał I I  atak 1 f żek do najbliższego współnartne- 
z jego tez kom binacji mógł Czech j ra -  Spielmanna i krążek t r £  
-dobjć Dienzszą i drugą, zwy- pocę już . w siatce. Bramka ta 

ciężką b ra m k ą  Ostatnia tró jka . | zdopingowała gości, poderwała 
po.I wodzą Csoncha nie jest j ich do energicznych ataków. Jed-. ? ' g r a n a '  J nak i u nich nie jest na jiep ie j

z um iejętnościam i strzałowym i.

od zaszczytnego remisu jeśli nie 
zwycięstwa. Zademonstrowali 
ponadto p raw id łow ą grę ciałem. 

| czyli tzw. bodiczkowanie. które 
j ty lk o  w nielicznych wypadkach 

P O LS K A : Koeząb-Brom ow iez.! kolidowało z przepisami 
W lęcek-Chodakowskl. O lczyk- 
K urek, Olszowski, Nowak, Ja

W sumie zespół Polski nie za- 
lepszego w yn iku . Trzeba s tw ie r- i dow o lll i zagrał znacznie poni-1 W I I I  te rc ji, w  pierwszych 
dzid. że byli dosłownie o krok | żej swoich aktualnych możliwo-1 m inutach nie w idać w yraźn ie j-

ści.

W I te rc ji wyraźną przewagę 
m ie li Polacy, ociągali się jednak 
ze strzałam i, a jeśli już strzela li 
to słabo i niecelnie. Dopiero

j Jeśli idzie o zespól Polski, to 1 PrzJ'tomne zagranie Jeżaka. któ- \ ^  ^
niestety był to jego najsłabszy j ,r y . wyw.a czyf gdzieś na p o ło w ie 1 ' y

niczko-Jezak, Czech, Wróbel mecz w sezonie. Drużyna oparta 5oc,owlska krążek, przyniosło 
II-L e w a ck l, Csorlch, Gosztyla. | była na zespole CWKS i dlatego Pie rw szą bramkę. Zdobył ją jed-

. . .  ® nol /  P -ro n L  I . + X .... j  _ i _ ł __i — • _

sze.) poprawy w grze Polaków. 
A tak i są nadal anemiczne 1 ja ­
koś bardzo nieskładne.

Na 1 m inutę przed końcem gry 
| w yn ik  brzm iał jeszcze 1:1. W szy. 
| stko wskazywało na to, że tra­

fn a  się do końca za­
wodów. I oto na listę strzelców1

B ram ki zdobyli: dla Polski w 
16 i 59 m in. Czech, dla A u s trii: 
w  28 min. Spielmann.

Sędziowali: G u ltner Auatria 1 
Zarzycki Polska.

M eldunki z W iednia donosiły 
że hokej austriacki nie reprezen­
tu je  wysokiego poziomu, a w y­
jeżdżając do Polski, hokeiści au­
striaccy nie liczy li bynajm nie j 
ra  sukces z naszymi drużynam 1. 
To co zobaczyliśmy na Torwarze 
istotn ie potw ierdziło  te opinie 
Zespół, sympatycznych zresztą, 
hokeistów A ustrii, nie stanowi

nie bardzo rozumiemy, dlaczego 
sekcja hokeja G K K F  wystaw iła 
tę drużynę do meczu z A ustrią  
pod me odpowiadającą prawdzie 
nazwą ...Młodzieżowa Reprezen­
tacja Polski“ . A le mniejsza z 
tym. Tak czy inaczej Polacy za­
gra li słabo, na co zdaje się nie 
bez w p ływ u były dwa świątecz­
ne dni. Najlepsza dotąd tró jka  
napastników CW KS: K urek, No­
wak, Janiczko tym razem nie 
błyszczała, gubiąc się w nader 
zaw iłych I nie bardzo zrozumia­
łych „zagryw kach" solowych, 
które przy tw arde j obronie gości

nak Czech, k tó ry  dokładnie po­
dany krążek dobił celnie do sia t­
ki. Do końca te rc ji m ie li Polacy 
jeszcze sporo okazji, ale w de­
cydujących momentach zawodzi­
li strzałowo.

Podobny przebieg m iała i d ru ­
ga tercja. Raz po raz pod bram ­
ką Webera robi się gorąco ale 
z dobrych chęci nic nie wycho­
dzi. Austriacy natomiast odwza­
jem nia ją  się wypadami, z któ­
rych najn ieoczekiwaniej zdobyli 
w yrównującą bramkę. Jeden z 
najlepszych zawodników A ustrii 
Schm idt w ykorzysta ł błąd na-

z góry sl^azane były na nlepowo- 1 szej obrony, m iękko podał krą-

ponownie wpisuje się Czech. Z 
w ie lk iego zamieszania pod 
bramką Webera , p o tra fił sko­
rzystać: gdy dostał krążek na 
k ij,  bez wahania zdecydował się 
na strzał. Próba udała się, strzał 
był tak s ilny  i precyzyjny, że 
dobrze broniący Weber niewiele 
m ia ł tu ta j do powiedzenia.

W ygraliśm y. A le chyba i sa­
mi zawodnicy polscy rozumieją, 
że zwycięstwem tym  nie ma się 
co chwalić.

R. 7DEB

Spielmann (Austria )

A  CHM URZO NE i  k ró tk ie
dn i grudn iow e wcale nie 
zw iastow ały dogodnych

Szmidt (Austria)
Rys. T . Marczewski

o w

Hokeiści HHIJC przyjadą do Polski
w  najsilniejszym  składzie

C ałe Za ko p an y  w śn ie żn e j W e il. K o rz y s ta ją  * te jfo  w p e łn i cz ło n k o w ie  
K a n ry  n a rc ia rs k lp j.  k tó rz y  p iln ie  tre n u ją . \ a z d ję c iu : na tra s ie  s la lom u  

Jan e iap t-ak podczas zaw odów  k o n tro ln y c h .
F o to : W e rn e r (C A F)

LZS-y Podhala
przygotowane do sezonu zimowego

N ie  p oże g n a liśm y jeszcze s y m p a ­
ty c z n y c h  h o k e is tó w  a u s tr ia c k ic h , 
k ió rz y  po s p o tk a n iu  n ie d z ie ln y m  w 
W arszaw ie , u d a ją  się w p ro s t do 
S ta lin o g ro d u  na m ecz ze Ś ląsk iem  
(2.3.X I I )  — a ju z  za k ilk a n a ś c ie  go­
d z in  w ita ć  będ z ie m y w  W arszaw ie  
n o w y c h  gości. T y m  razem  z. „ I c r a j j  
tu l ip a n ó w "  -  H o la n d ii, k tó rą  re ­
p re ze n to w ać  będzie  na naszych lo ­
d o w iska ch  d ru ż y n a  H H IJ C  Haga.

B odzie  to  p ią ty  zespól h o ke is tó w  
za g ra n iczn ych , k tó rz y  z a w ita li do 
P o ls k i w  o k re s ie  od p a źd z ie rn ika  
do g ru d n ia  b r. S p o tka n ia  hoke ls  
tó w  p o ls k ic h  z H H IJ C  za m kną  te g o ­
roczne ro z g ry w k i z d ru ż y n a m i za­
g ra n ic z n y m i.

H H IJ C  Jeak na jle pszą  d ru ż y n ą  
h o k e jo w ą , ja k ą  w  te j c h w il i  m a 
H o la n d ia . Pe łna  nazw a d ru ż y n y  
b rz m i:  H aagshe H o la n d  IJ s h o c k e y  
C lub .

D ru ż y n a  h o le n d e rska  p rzy je żd ża  
do P o ls k i w  n a js iln ie js z y m  s k ła ­
dzie  z d w u  K a n a d y jc z y k a m i, z 
k tó ry c h  jeden ... A dam  Z u k iw s k l 
je s t po lsk ie go  pochodzen ia , a w 
d ru ż y n ie  p e łn i nad to  fu n k c je  t r e ­
nera. D ru g im  K a n a d y jc z y k ie m  jes t 
R oger S a in t Onge. O ba j najeżą do 
n a jle p szych  h o k e is tó w  H H IJ C . O 
p rócz  n ic h  w y m ie n ić  jeszcze trzeba 
Snoeka, D ie tza  i Van d er B aum ana, 
zn an ych  n ie  .ty lk o  w H o la n d ii ze 
z n a k o m ite j Jazdy i  c e ln ych  s trza ­
łów .

H o ke iśc i h o le n de rscy  p rz y je ż d ż a ­
ją  do P o ls k i z B e r lin a , dokąd  w y ­
jeżd ża ją  ro k ro c z n ie  na w ie lk i  m ię ­
d z y n a ro d o w y  tu rn ie j ,  ro z g ry w a n y  
zawsze w  o k re s ie  św ią t. W ub ieg  
ty m  ro k u  w  tu rn ie ju  b e r liń s k im  
H H IJ C  u p la so w a ł się  na trze c im  
m ie jscu  za zw yc ięzcą  tu rn ie ju  HC 
U rg e  (B e lg ia ) i K re fe ld e r  SC 
(N ie m c y  zach.), a p rzed  bardzo s il­
ną d ru żyn ą  N ie m ie c  zach. — K re ­
fe ld e r  EV.

J a k i p oz iom  p rze d s ta w ia ją  ,w te j 
c h w il i  b o jm ś o i ho lende rscy?  T u r ­
n ie j b e r l iń s k i n ie  je s t p ie rw szym  
te g o roczn ym  w ys tę pe m  m iędzvr\ą  
ro d o w ym  d ru ż y n y  H H IJ C . Sezon 
m ię d z y n a ro d o w y - d iu ź y n a  ta roz 
poczęła k i lk a  ty g o d n i te m u  m ecza­
m i z HC M ila n o  In te r ,  z l ir e ts ld e r  
SC i  d ru g o lig o w ą  d n iż y n ą  szwedz­
ką O erebroc . M ecze te  n)« pi-zy- 
n io s ły  sukcesów  H o le n d ro m . Z HC 
M Uano In te r  p rz e g ra li d w u k ro tn ie  
7:10 1 5:10, z K re fe id e r  SC 5:io, a z 
O e rebroę  u z y s k a li w y n ik  8:8.

H o k e j h o le n d e rs k i n ie  o d g ry w a  
pow a żn ie jsze j r o l i  w  E u ro p ie . W  
c h w il i  obecne j H o la n d ia  m a 
za le d w ie  3 (?) d ru ż y n y  hoke  
Iow ę. P rzed  dw om a la ty  b y ło  
ich  jeszcze 16, a le c ię ż k ie  w a ru n k i 
m a te r ia ln e  s p ra w iły ,  że 12 z n ich  
m u s ia ło  za w ies ić  swą dz ia ła lność . 
W obec tego od  la t  n !ę  ro z g ry w a  snę 
w  H o la n d ii m is trz o s tw  k ra ju , a te 
d ru ż y n y , k tó re  pozos ta ły , zm uszo­
ne są szukać sobie  p rz e c iw n ik ó w  
za g ra n ica

Ze w z m ia n e k  w  p ras ie  h o le n d e r­
s k ie j w y w n io s k o w a ć  m ożna, te  H o ­
le n d rz y  n ie  lic zą  na su kcesy z d ru ­
ży n a m i p o ls k im i, m a ją c  na uwadze 
o s ta tn ie  w y n ik i  h o k e is tó w  p o lsk ich , 
szczególn ie  w a rsza w sk ich , z czo ło ­
w y m ! d ru ż y n a m i cze cho s ło w a ck im i 
i s zw e d zk im i. Po n ie d a w n o  roze 
g ra n y m  w  Hadze m eczu pom iędzy  
k o m b in o w a n y m  zespołem  E u ro p e j­
c z y k ó w  1 K a n a d y jc z y k ó w , a re p re ­
ze n tac ją  CSR, tre n e r  H H IJ C  Z u - 
k iw s k l,  m ia ł się w y ra z ić : Jeśli Po­
la c y  u m ie ją  p o ło w ę  z tego co po 
dzt w la łe m  u C zechos łow aków , to  
o sukces w  P olsce n ie  będzie  ła t ­
wo.

O p in ie  te  Już w k ró tc e  będzie  
m ożna s k o n fro n to w a ć  na w a rsza w ­
s k im  lo d o w is k u , na k tó ry m  we 
w to re k  28 bm . zm ierzw  się re p re ­
ze n tac ja  W a rsza w y z H H IJ C .

w arunków  dla m ającej się od­
być im prezy sportowej pracow ­
n ikó w  aparatu zetempowskiego 
woj. bydgoskiego. M im o poważ­
nych przeszkód, przed k ilkom a 
dn iam i stary T oruń  gościł n ie ­
codziennych sportowców. Spot­
ka liśm y tam w ie lu  ak tyw is tów  
naszej organ izacji — przewod­
niczącego ZW  ZM P  tow. M. 
Renkego, w iceprzewodniczącą 
ZW  —  tow. J. Gabinowską, in ­
s truk to rkę  ZW  — K. M a te jów - 
nę, przewodniczącego ZP ZM P 
w  Bydgoszczy tow. Magnuszew- 
skiego,^ in s tru k to ró w  różnych 
zarządów pow ia tow ych — tow. 
tow. Kaniewskiego, Stężewskie- 
go, Różniakowskiego i innych, 
k tó rzy  od dawna pokochali 
sport. Obok n ich by ło  w ie ­
lu  takich , k tó rzy  po raz 
pierwszy p rzyw dz ia li stró j 
sportowy, w yp róbow a li swo­
je m ożliwości sportowe w 
n ie ła tw ych w arunkach tereno­
wych i  atm osferycznych, zdo­
by li no rm y i odznaki SPO, k la ­
sy sportowe. (Patrz fotoreportaż  
pt. „Zetempowski s ta r t“  na 
str. 1).

A k ty w  zetempowski rozumie na ! tu  wśród m łodzieży N iem n ie ! 
m il , WaSę wychof awczej ! Jednak w ie le  jeszcze pozostało
Pm wtordtU| W, Zy,Clm miodzlez-v - do zrobienia, szczególnie wśród 
Potw ierdzają to także przyk ła- m łodzieży w ie jsk ie j, dla k tó re i 

w o jew ództw ; s tą linogrodz-| w  w ie lu  gromadach sport jest
vvciąż jeszcze ty lk o  marzeniem.

Wśród naszego ak tyw u  ni«  
raz obserw ujem y w ypadk i l i  
ty lk o  teoretycznego „docenia­
n ia “  sportu w  życiu m łodzieży. 
Aż nadto często n iek tó rzy  prze­
wodniczący kó ł i zarządów 
ZM P ograniczają się do o f ic ja l-  

inych przem ówień na o tw arc i«

kiego, krakowskiego i innych, 
gdzie ZM P zorganizował szereg 
imprez sportowych. Ważnym 
jest przy tym, że spotykamy już 
w ie lu  aktyw istów , którzy czyn­
nie upraw ia ją  sport, zdobywają 
odznakę SPO, k tórym  sport me 
„przeszkadza", a pomaga w  
pracy wśród młodzieży.

„Jakże dużo trudniejsza j zawodów, zam iast zm ierzyć swo- 
byłaby moja praca wśród m lo -  j je  s iły  na bieżn i czy bo isku 
dziezy, gdyby nie sport - i sportowym  
opow iadała K rys tyna  M atę- Jeśli a k tyw  zetempowski sarn 
jówna, przodująca in s tru k to r-  ! nie spróbuje swoich m ożliwości 
ka ZW  w  Bydgoszczy.—Przeko- j na boisku, je ś li nie po lub i spor-
nałam się już nieraz, że sport, 
gdy inne środki zawodzą, po­
maga nawiązać bliższy kon­
tak t  z dziećmi — wśród k tó­
rych pracuję — zacieśnić wza­
jemną przyjaźń. Dlatego sta­
ram się przebywać z n im i  d u ­
żo na boisku, wspólnie g.ac w

tu i  w łasnym  przykładem  nie 
pociągnie do niego m łodzieży, 
nie będzie um ia ł w  pe łn i w y -  
korzystać sportu w  pracy w y ­
chowawczej, dbać o jego socja­
listyczną treść! Dobrze by łoby 
na przykład, by w  zależności od 
loka lnych w a run ków  pracow ni—

Wszyscy doszli do mety
T T C Z K S T N IC Y  Im p re z y  z e b ra li
' “'  ¡»ię w h a ll s p o rto w e j. Jest Jesz­

cze sporo  czasu do p la n o w y c h  za- 
Jęć. Je dn i d la  le k k ie j  ro z g rz e w k i, 
b iega ją  lu b  tre n u ją  s k o k i w  dal, 
d ru d z y  za ba w ia ją  ¡»i»; rz u ta m i p i łk i  
do kosza, in n i  k rę cą  się w o k ó ł 
p rz y rz ą d ó w  g im n a s ty c z n y c h . P ro ­
g ra m  p rz e w id u je  k o n k u re n c je  
le k k o a tle ty c z n e . A le  cóż — na 
dw orze  p a n u je  p rz e n ik liw e  z im ­
no. M ży s k ro m n y  deszczyk. B ież ­
n ie  i  skoczn ie  ro z m o k ły . A c h  ta 
pogoda — psioczą o rg a n tz a to rz y  
im p re z y . T rzeba  będzie  chyba  
zm ie n ić  p ro g ra m . N ik t  Je d n a k ‘ n ie  
c h c ia ł na to  się zgodzie. W szyscy 
zgodn ie  zd e c y d o w a li się! na  ro ze ­
g ra n ie  zaw odów  le k k o a tle ty c z ­
n y c h . Po s o lid n e j rozg rzew ce  je d ­
na  z g ru p  s ta n ę ła  do b iegu  na  J 
k i lo m e try

S ta r t!  Na czo ło w y s u w a  się to w . 
M agnuszew sk i I n ie  odd a je  p ro w a ­
dzen ia  aż do m e ty . N ic  w  ty m  
dz iw n e go  T o w . M agnuszew sk i so- 
U dm e p rz y g o to w a ł się do u d z ia ­
łu  w te j Im p re z ie , dużo tre n o w a ł 
T ym czasem  w  g ra p ie  trw a  zac ię ta  
w a lk a  o dalsze m ie jsca . Raz po 
raz z m ie n ia ją  się p row a d zący , 
s łabs i u s tę p u ją  m ie jsca  s i ln ie j ­
szym , z b y t zm ęczen i pozosta ją  w 
ty le .  Po k i lk u  o k rą ż e n ia c h  w id a ć  
w y ra ź n ie , że w s z y s tk im  b ie g  da je  
się we zn ak i, z  p rzy g o to w a n ie m  
w id o c z n ie  m e b y ło  n a jle p ie j.  T y m  
n ie m n ie j trz e b a  p o d k re ś lić , że 
b ieg  u tru d n ia  n ie  ty lk o  z im n o  i 
m ża w k a  a le  i ro z m o k ła , p ia szczy­
sta b ie żn ia . W y d a je  się, Iż. po łow a 
o dp a d n ie . A le  k ry z y s  p rzeszed ł; 
gorę b ie rze  zd ro w a  a m h fc ja  I s i l­
na  w o la  zw yc ię s tw a .
,,, P o p a trzc ie  na tego os ta tn iego  

°  J a n k o w s k i p rzew o d n iczą - 
c y  Z P  we W ło c ła w k u . Z o rg a n i­
zo w a ł ch yba  o d p ra w ę  swego k o ­
le k ty w u  i razem  b iegną  na końcu  
— stychać z ło ś liw e  u w a g i na t r y ­
bun a ch . N ie  b y ła  to  o czyw iśc ie  
o dp ra w a . T o w . J a n k o w s k i 1 lego 
w spó łto w s rzyszo  p ra c y  w  n a jk r y -  
ty o z n le js z y m  m o m en c ie  p rzy ra e - 

lż t * den *  « ic h  n ie  * re -  
z y g n u jo  *  b ie g u , a w z a je m n ie  
p od c ią ga jąc  się pom ogą sobie 1 
w szyscy d o jd ą  do m e ty . I  dosz li. 
T a k  p o s tą p ili n ie  ty lk o  to w a rz y  
sze z W ło c ła w ka . U zyskane  czasv 
na pew no n ie  b y ły  na p oz iom ie  
e u ro p e js k im , a le  b ie g  u k o ń c z y li 
w szyscy s ta r tu ją c y . P odobn ie  b y ło  
I w  in n y c h  d y s c y p lin a c h  s p o rto -

pilkę, pobiegać czy pójść na I cy ins tanc ji ZM P rozg ryw a li 
wycieczkę. Poprzez sport uczę m iędzy sobą czy, też w  ramach 
dzieci koleżeństwa, zaszcze- i zrzeszeń zawody i  m istrzostwa, 
piam wytrwa łość i odwagę, i P rzekonają się wówczas ja k  
zwalczam egoizm i sobkostwo, ; p ięknym  jest uczucie do odnie- 
przyzwyczajom je do wzajem- \ sieniu sportowego zwycięstwa 
nej pomocy, słowem. — no. “  »nej pomocy, słowem  — ce­
m entu ję  kolektyw. Te jakże 
ważne cechy charakteru za­
szczepione właśnie na boisku 
sportowym, mają poważny 
w p ły w  na podniesienie w y ­
n ików  nauki, wzajemne sto­
sunki dzieci w ko lekty wie k la ­
sowym, a nawet i  w  domu. 
Wychowywać 'młodzież na 
pełnowartościowych ludzi, o 
wszechstronnych zaintereso­
waniach, zdrowych  i  odważ­
nych, nie lękających się t ru d ­
ności, zahartowanych fizycz- 
hic  — to nasz podstawowy  
obowiązek pracownika apara­
tu zetempowskiego. I  dlatego 
niesposób osiągnąć to gdy sa­
memu nie lub i się sportu i nie 
wzbogaca n im  naszej pra,cy 
wychowawczej wśród m ło ­
dzieży i dzieci".
Tow. Janusz Różnlakowski 

in s tru k to r ZP ZM P w  In o ­
w roc ław iu  od k ilk u  la t  gra w 
siatkówkę, a na jbardzie j lu b i 
tenis stołowy. W te j też dy ­
scyplin ie w  roku ub. zdobył ty ­
tu ł w icem istrza okręgu pom or­
skiego. Gdy jest on w  terenie 
i przychodzi do koła ZM P, zbie­
ra podczas pogodnych dn i m ło ­
dzież nad rzeką, na boisku lub 
idzie z n ią  na wycieczkę do 
lasu. Tam gra ją  razem w  
p iłkę  lu b  kąpią się w  rze­
ce, a później, na przyjem nej 
pogawędce, dysku tu ją  na prze­
różne tematy. I  jem u w  pracy 
wychowawczej wśród m łodzie­
ży dużo pomaga s p o rt

Młodzież woła —  
„więcej sportu“

zrozum ieją g łęb ie j dlaczega 
sport pasjonuje młodzież.

Wychowujmy 
ludzi zdrowych ,

A /T ŁO D Z IE 2  nasza en tuz }*-
zm uje się sportem, poszu­

ku je  w  n im  przyjem nego i  emo­
cjonalnego wyżycia się, pragni« 
zaspokoić swoje zdrowe am bi­
cje wykazania odwagi, s iły, zrę­
czności i w ytrzym ałości — na 
bieżni, p ływ a ln i, czy w  sali g im ­
nastycznej. D latego w  pracy 
nad wszechstronnym  wychow a­
niem m łodych budowniczych so­
c ja lizm u nie można pom ijać 
tak  ważnych i  a trakcy jnych  
fo rm  ja k  wychowanie fizyczna 
i sport, kszta łtu jące ludz i zdro­
wych, s ilnych, odpornych na 
trudy . P a rtia  nasza i  organiza­
cja zetempowska p rzyw iązu ją  
dużą wagę do rozw oju k u ltu ry - 
fizycznej i sportu. Dlatego też 
w  pro jekc ie  nowego S ta tu tu  
ZM P czytam y:

„K o lo  ZM P dba o zdrowiu  
I rozwój f izyczny młodzie- 
iy .  Doceniając doniosłą 
rolę w  wychowaniu m ło ­
dzieży, ZM P aktywn ie  ucze­
stniczy w  pracy zrzeszeń spor 
towych i korhitetów ku l tu ry  
fizycznej, propaguje  i  rozw ija  
działalność sportową na swo­
im  terenie, troszczy się o w ła ­
ściwą postawę mora lną m ło ­
dych sportowców.

Koło ZM P budzi wśród  
młodzieży zamiłowanie do tu ­
rys tyk i,  do poznawania p łęk-  
n a  k r a j u  o jc z y s te g o “ .

A k ty w  zetempowski w in ie n

NIE  wszędzie Jednak spotka- | zwalczać pokutujące . tu  i  ów -
m v  c ío  t +c,i,,,.v-.4 t — n z ip  n r7ncoW ir « *v>»-.i — 4———t   

(M l)

Sport frzeba nie tylko 
„doceniać“ ałe... uprawiać 

I iuhlć
Q  A M B IC J I i zapale do spor-

tu pracow ników  aparatu 
zetempowskiego na terenie woj. 
bydgoskiego można by niejedno 
jeszcze napisać. O brakach tak­
że. Na pewno w arto  naśladowaó 
imprezę toruńską. Czas jednak 
przejść do szerszych wniosków.

Z chuligaństwem na boiskach i  stadionach 
musi walczyć cale społeczeństwo

(K or. wl.). Zb ił-
i ża jąc.y się sezon 
um owy pobudził 
io  życia wszystkie 
tekcje sportów zi­
mowych w LZS- 

ach na terenie Pifdhala. Już 
od jesieni większość sekcji 
po w a d z iła  przygotowania do 
sfd riu  w pn>taci suchej zapra­
wy. a ostatn io przystąpiono 
do in tensyw nych treningów.

M im o w ielu trudności, jak 
np  brak sprzętu i dostatecz­
ne j liczby instrukto rów , LZS-y 
no tu ją  stały wzrost członków 
sekcji narciarskich, a obec­
ność na treningach przekracza 
8') proc. Już dzisiaj można wy­
różnić ins trukto ra  M ardulę z 
Poronina, k tóry dobrze przy­
gotowuje swych zawodników 
do sezonu .

Najw iększą bolączką, hamu­
jącą w ie lokro tn ie  stalą pracę 
sportową, test brak sal gim na­
stycznych a także św ietlic. 
Często brak pomieszczeń. Są 
jednak miejscowości posiada­
jące lokale na świetlice, ale 
użytkowane niew łaściw ie, jak 
na przykład w Poroninie, 
gdzie lokal dawnej św ietlicy 
zamieniono., w magazyn pu­
stych butelek.

Potrzeba udostępnienia m ło­
dzieży podhalańskiej św ietlic 
i sal gimnastycznych przybiera 
na sile w związku z o tw iera­
niem szkółek narciarskich. 
Szkółki narciarskie stają się 
coraz popularniejsze, a LZS 
może poszczycić się już w ie lo­
ma osiągnięciami na tym polu.

Młodzież Podhala nie zapo­
mina również o innych dyscy­
plinach sportów zimowych. 1,'p. 
w K ryn icy  cżynna jest szkólka 
łyżw iarska prowadzona przez 
ins trukto rkę  ob. Coghen, któ>-a 
po tra fiła  nawiązać ścisły kon­
takt z rodzicami dzieci nale­
żących do szkółk i,, stworzyć 
zgrany ko lektyw . Ma ona już 
duże osiągnięcia w szkoleniu 
młodzieży w jeżdzie figurow ej. 
Szkółka ta jednak napotyka 
na olbrzym ie trudności, ponie­
waż nie posiada sali gim na­
stycznej ani odpowiedniego 
pomieszczenia do zajęć. Powo­
duje to konieczność przepro­
wadzania ćwiczeń z dziećmi w 
korytarzu starej p ija ln i wody 
m ineralne j, na betonowej po­
dłodze. Trzeba, by sprawą lo­
kali na św ietlice i sale sporto­
we zajęły się prezydia rad na­
rodowych.

M. 8.

Pierwszy ogólnopolski turniej szachowy 
dla młodzieży szkolnej

M ilą niespodziankę dla 
młodzieży szkolnej przygoto­
wało Ministerstwo Oświaty, 
Będzie nią rozpisany I Ogol- 
ropolski Turniej Szachowy, 
który rozpocznie się w  lu­
tym przyszłego roku.

W turnieju, którego orga­
nizacją zajmie się Młodzie­
żowy Dom Kultury w W ar­
szawie. mogą wziąć udział 
uczniowie ze szkół podsta­
wowych, średnich ogólno-

kszlaJcącyeh oraz liceów pe­
dagogicznych, którzy wyka­
zują się dobrymi postępami 
w nauce. Poza tym mogą 
przystąpić do niego uczest­
nicy placówek wychowania 
pozaszkolnego jak np. pała­
ców młodzieży, domów kul­
tury. domów harcerza Itp.

Dla zwycięzców turnieju 
Ministerstwo Oświaty przy­
gotowuje cenne nagrody.

—  Jabłko rzucone w  H a li 
G w ard ii w Warszawie w  sę­
dziego Łaukedre‘a odczu­
łem jako osobistą zniewagę 
— powiedział w czwartek  
na zebraniu sekcji boksu 
G K K F  wiceprzewodniczący  
A lB A ,  sędzia międzynaro­
dowy Roman Lisowski.  — 
Moim zdaniem arb ite r  r in ­
gowy postępował zgodnie z 
przepisami. Demonstracja  
kierowana przeciwko r ingo­
wemu świadczy o tym, że 
szowinizm ła two przeradza 
się w  chuligaństwo.

Sędzia L isowski t r a f i ł  w  
sedno palącego problemu  
Kie ulega bowiem w ą tp l i ­
wości, że właśnie szowi-  
nizyn wyradzający się w  
chuligaństwo doprowadza 
do ko l iz j i  z dobrym i oby­
czajami, a szczególnie z 
tym, co winno obowiązywać  
w  naszym ludowym  spor­
cie.

P rzypom nijm y parę fa k ­
tów.

...R in g  w a rs z a w s k i. To czy  
I ł»  w ła in le  w a lk a  P o laka  Po- 
n a n ty  z C zechos łow ak iem  Iv a -  
nusem . P rzeb ieg  p ie rw s z e j ru n -  
ńy u k ła ń a  sie po m y ś li w id o w ­
n i. — p o la k  Jest s z y b k i, w y ­
przedza groźnego ry w a la  I p ro ­
w adzi na p u n k ty .  A le  z u y c lg z -  
ra  s o fijs k le g o  tu rn ie ju ,  to  
t ru d n y  p rz e c iw n ik . C zechosło­
w a c k i bokser ro zk rę ca  sie. K a ż­
dy  k to  p o z w o li n a rzu c ić  sobie 
Jego s ty l — m us i p rzeg rać . Ze 
zd z iw ie n ie m  o g lą d a m y  ko n ie c  
d ru g ie j ru n d y  i n rzeb ieg  trz e ­
c iego  s ta rc ia . N a s tę p u ł e d z iw ­
na m e tam orfoza . P o la k  ro b i 
w ręcz  coś o dw ro tn e g o . n iż  
w s ka zu je  z d ro w y  rozsadek l. . , i 
ta k ty k a . Z a m ia s t w a lczyć  z 
dys tansu  ł z d nsko kń w  p u n k ­
to w ać  n rz e e lw n lk a . w da te  sie 
w  szam otan inę , t ra c i p rz y  ty m  
w ie le  e n e rg ii, by  na fin iszu  
zu n e łn ie  opaść z s ił. Pod k o ­
p iec  ru n d y  zm ęczony ponan ta  
p rz e trz y m u je  w snnsńb n len rze  
p łso w y , za co In k a s u je  g>strze-

żenłe. Od tego m o m en tu  zaczy­
na się a w a n tu ra  na w id o w n i, 
k tó re j p rz y k ry  e p ilo g  p o d a liś ­
m y  na w stęp ie .

Z a c ie trz e w ie n i k ib ic e , n ie  m o­
gą daro w a ć  p o ra ż k i swego fa . 
w o ry  ta. S zuka się w innego . 
N a jła tw ie j znaleźć go w  osobie... 
sędziego. Po co ste zastanaw iać 
nad fa ta ln a  ta k ty k ą  P o n a n ty  
czy też b ra k ie m  k o n d y c ji  u 
tego re p re z e n ta n ta  P o lsk i, Je­
że li n a jle p szym  „c e le m “  — sę­
dzia r in g o w y ?  i  w  ty m  m o­
m enc ie  szo w in izm  — p a tr io ty z m  
na opak — p rz e ro d z i! się w 
c h u lig a ń s tw o ...

...R in g  ra d o m sk i. T u  na od­
m ianę  do g łosu doszedł innego  
ro d z a ju  szo w in izm . Po p ię c iu  
w a lk a c h  m eczu o m is trzo s tw o  
I I  l ig i S ta l — Radom  — s tu l 
Poznań p row adzą  ra do m ta n le  
8:2. F a k te m  Jest. że w d w u  w y . 
pad ka ch  sędz iow ie  n ie  b y l i  zgo­
d n i ze sobą. To p o s łu ży ło  k ie ­
ro w n ic tw u  d ru ż y n y  p o zn a ń sk ie j 
do ska nd a liczn e go  w y b ry k u , 
k tó r y  źle św ia d czy  o p ra c y  w y ­
chow a w cze j w ko le  s p o rto w y m  
p ozn a ń sk ie j S ta li. W yco fa n ie  
d ru ż y n y  z r in g u  je s t bez p re ­
cedensu w h is to r i i  p o w o je n n ych  
b ok s e rs k ic h  ro z g ry w e k  l ig o ­
w y c h . Tego jeszcze n ie  b y ło . 
Jeżeli Ich a u to rz y  c h c ie li ty m  
sam obó jczym  k ro k ie m  za p ro ­
tes tow ać p rz e c iw k o  s łusznym  
czy u ro jo n y m  k rz y w d o m  z ro ­
b io n y m  im  przez sędziów , to  
o d n ie ś li w rę cz  o d w ro tn y  s k u ­
te k . Z o s ta li bow ie m  p o tę p ie n i 
przez o p in ię  sp o rto w a , a n ie  
s ta w nym  a u to ro m  tego k ro k u  
g ro z i su ro w a  ka ra .

To  b y ły  k w ia tk i  *  „ l ig o w e j
łą c z k i“ . N ie  za b ra k ło  (eh też 
w o s ta tn ich  d n ia ch  I n od k o ­
szem. K o n te r m eczu K o le ja rz  
(Poznań) _  G w a rd ia  (K ra k ó w ) 

-b y i ró w n ie ż  w y ją tk o w o  n ie ­
p rz y je m n y . Na m in u tę  i  18 sek. 
p rzed o s ta tn im  g w iz d k ie m , na 
s k u te k  n ie w ła śc iw e g o  zachow a­
n ia  się p u b liczn o śc i m ecz trzeba  
b y ło  p rze rw a ć . I  znów  t lo  ta k ie  
same ja k  w y ż e j, ty lk o ...  a k to ­
rzy  się z m ie n ili.  P oznan iacy  
g ra li w ty m  d n iu  w y ją tk o w o  
słabo, a m ie js c o w i k ib ic e , k tó -  , 
rzy  jeszcze n ie d a w n o  oczym a \ 
w y o b ra ź n i w id z ie li Ich tuż na 
m is trz o w s k im  tro n ie , n ie  m o­
g li tege śc le rp leć . T rzeba  w ięc  
b y ło  szukać w in n e g o  za to , te

po ośm ln  k o le jn y c h  z w y c ię s t­
w ach p rzysz ła  p ie rw sza  p o ra ż ­
ka . T a k  zaczęła się... nagonka  
na sędziów , k tó ra  pod k o n ie c  
p rz e ro d z iła  się w  a w a n tu rę ,

<*>
Nie znamy jeszcze w y n i ­

ków dochodzeń sekcj i ko­
szykówki G KKF. Znamy  
natomiast przebieg czwart­
kowego zebrania sekcj i bo­
ksu G KKF, na k tó rym  spra­
wa warszawska  i podobne 
zajście w  Bie lsku zostały 
częściowo omóicione. Udzie­
lono surowego ostrzeżenia 
bielskiemu Ogniwu z za­
strzeżeniem, że o ile powtó­
rzą się awantury, sala w 
Bielsku zostanie zamknięta, 
a spotkania będą■ mogły się 
odbywać na obcych r i n ­
gach. Mecz Stal—Radom— 
Stal— Poznań zw e ry f ikow a­
no 20:0 dla Radomia. K ie ­
row n ika  drużyny poznań­
skie j ob. Knaka (a zarazem 
przewodniczącego sekcji bo­
ksu W K K F  w  Poznaniu) 
wezwano na prezydium sek­
c j i  boksu G K K F  w  dniu 29 
bm. gdzie ma być przepro­
wadzone dochodzenie i  w y ­
dana ostateczna decyzja.

Lecz to gą wszystko kary  
raczej „adm in is tracy jne".  
Sprawców zajść (poza Ra­
domiem) t rudno ukarać  — 
tu musi pomóc opinia spo­
łeczeństwa, usilna praca 
wychowawcza zrzeszeń 
wśród sportowców  t miłoś­
n ików  sportu.

Chcielibyśmy przypom­
nieć historię z ubiegłego se­
zonu, gdy w  decydującym  
meczu o wejście do I I  l ig i 
bokserskiej pomiędzy Stalą 
— F.lbląg a Stalą — K o­
szalin niezadowolona pub­
liczność elbląską (a w ła ­
ściwie. część kib iców  — szo- 
win is tów) o mało co nie po­
biła sędziów. Zarządzono

wówczas zamknięcie sali w
Elb lągu dla rozgrywek bok­
serskich, ale dużo większe 
znaczenie mia ła praca w y ­
chowawcza, przeprowadzo­
na wśród pracowników n a j­
większych w  Elblągu zakła­
dów nie ty lko  przez ak tyw  
sportowy Zakładów im. Ge­
nerała Świerczewskiego, ale 
t przez ak tyw  party jny .

Walka z chuligaństwem  
musi być prowadzona przez 
organizacje sportowe. W ła­
dze sportowe muszą dbać o 
wysok i poziom sędziowa­
nia. A le  nie ty lko. W szer­
szym zakresie pracę wycho­
wawczą muszą prowadzić  
organizacje masowe. Bardzo 
ważną jest przecież po­
stawa całej w idowni,  która  
może przeciwstawić się w y ­
b rykom  szowinistów i chu­
liganów, w  zarodku je u n i ­
cestwić. Dopingowanie pod­
czas meczu własnej druży­
ny, zadowolenie z je j  osią­
gnięć, to rzeczy bardzo cen­
ne. 7. chw ilą jednak, gdy lo­
ka lny  patrio tyzm przeradza 
się w  szowinizm  — prowa­
dzi to do chuligaństwa.

W sporcie wyg ryw a  lepiej 
przygotowany, silniejszy, 
zręczniejszy. Porażka w in ­
na pomagać w  usuwaniu  
błędów, które przyczyniły  
»tę do je j  powstania. Te 
prawdę w inny  uświadomić  
miłośnikom sportu organi­
zacje związkowe, a m ło ­
dzieży przede wszystkim  
zetempowska organizacja. 
Trzeba napiętnować każdy 
chuligański w yb ryk ,  p row a­
dzić usilną pracę wycho­
wawczą, by z naszych boisk 
ł  stadionów znikło  chu l i ­
gaństwo, przeżytek przed­
wczorajszej burżuazyjnej  
moralności, obcej naszemu 
ludowemu sportowi.

A. SK O TN IC K I

m y się z ta k im i — ja k  
wyżej opisane — przykładam i. 
Do redakc ji naszej przychodzi 
sporo lis tów , w  któ rych  młodzież 
pisze podobnie ja k  tow. Eu­
geniusz Gabryś:

„. ..My młodzi zetempowcy 
ze wsi Żelazno pow. B ia ło ­
gard, mamy duże zamiłowanie  
do sportu, ale nie w iem y od 
czego zacząć. W naszej wsi 
jest odpoic iedni plac na boi­
sko sportowe, ale nie po t ra f i ­
my go uzyskać, nie mamy też 
sprzętu, a chcemy pobiegać, 
poskakać i  zagrać w  piłkę...". 
W tym  konkre tnym  wypadku 

świadczy to o tym , że tow a­
rzysze z ZP ZM P w  B ia łogar­
dzie zaniedbują sportowe za­
interesowania m łodzieży w  Że­
laznej. Sporo innych w ypadków  
potw ierdza, że w ie lu  jeszcze pra 
cow ników  in s ta nc ji ZM P nie 
zna się na sporcie, nie rozumie 
w  praktyce jego ważnej fu n k c ji 
wychowawczej. Potw ierdza ta ­
ką ocenę słaby udzia ł zetem- 
powców w  pracy kom ite tów  
k u ltu ry  fizyczne j, LP Ż  czy 
PTTK.

Nasz a k ty w  zetempowski ma 
już  spore osiągnięcia w  krze­
w ien iu  k u ltu ry  fizycznej I spor-

dzie przesądy o mniejszej waż­
ności rozw oju piękna i zdrow ia 
naszego ciała w  stosunku do 
rozw oju umysłu. .Chodzi o to, by 
w  parzę ze wzrostem  w iedzy 1 
ogólnego poziomu ku ltu ra lnego  
wśród m łodzieży rosła rów no­
cześnie je j fizyczna sprawność 
do pracy i obrony.

Jakże słuszne są słowa tow a­
rzysza M ichała K a lin ina , w y ­
powiedziane na zebraniu ucz­
n iów  ósmej, dziew iąte j i  dzie­
siąte j k lasy szkól średnich le n i­
nowskie j dz ie ln icy M oskwy, w  
dn iu 17 kw ie tn ia  1941 r.:

„ . . .Ku l tu ra  f izyczna potrzeb­
na jest wam również w  ■ życiu  
praktycznym. Jakiego na p rzy ­
kład szczęścia może doświad­
czyć człowiek, k tóry  choruję  
na wrzód żołądka? A  je ś li 
człowiek jest zdrów i  orga­
nizm jego funkc jonu je  nor­
malnie, nie brak mu apetytu,  
nie cierpi na bezsenność, itp., 
wówczas wszelkie niepowo­

dzenia życiowe znosi o wiele  
ła tw ie j.  A  więc, żeby być 
zdrowym i ludźmi, żeby za­
pewnić  sobie więcej radości to 
życiu, powinniście zajmować  
się ku l tu rą  fizyczną...".

J. D E M P N IA K

A  PR A G A . W  P ra dze  o d b y ­
ła  się  n a ra d a  pośw ię con a  p r z y ­
g o to w a n io m  do p rz y s z ło ro c z ­
nego  W y ś c ig u  P o k o łu  P ra g a  — 
B e r lin  — W a rsza w a . U chw a ­
lon o  p o w o ła n ie  do  re p re z e n ta ­
c j i  18 n a jle p s z y c h  k o la rz y  te ­
go  k r a ju ,  a w ś ró d  n ic h  Vese- 
lego , R użlr.zkę . K u b ra , Nach- 
tlg a la , K lic h a  I In n y c h . K ie ­
ro w n ik ie m  obo zu  p rz y g o to ­
w aw czego , k tó r y  ro z p o c z n ie  
się 1 m a rc a , w y z n a c z o n y  zo ­
s ta ł jeden  z n a js ta rs z y c h  k o ­
la rz y  CSR Loos. P lan  in d y w i­
d u a ln y c h  t re n in g ó w  k o la rz y  
CSR p rz e w id u je  p rz e je c h a n ie  
p rz e z  każde g o  z z a w o d n ik ó w  
4 tys . k i lo m e tró w  w  czas ie  po ­
b y tu  na obo z ie  p rz y g o to w a w ­
c zym : zaś p rz e d  p rz y la z d e m  
na obóz k a ż d y  k o la rz  m u s i 
p rz e je c h a ć  2.200 km .

m  M O R AW SKA O STRAVA. 
Na lo d o w is k u  w  O s tra v le  ro ze ­
g ra n e  zo s ta ło  s p o tk a n ie  hoke - 
Jowe m ię d z y  m ie ls c o w y m  Ba- 
n ik le m  I w ło s k ą  d ru ż y n ą  Bol- 
zano.

S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  się
z w yc ię s tw e m  C zech o s iow a ków  
8:2. Mecz o g lą d a ło  14 ty s . w l-  
dzów .

ftk BO M BAJ. M e c í b o k s e r ­
s k i, ro z e g ra n y  w  a u li k lu b u  
„R a n g e rs “  w  B o m b a ju  m ię ­
d zy  In d ia m i, a P a k is ta n e m  za­
k o ń c z y ł się w y n ik ie m  re m is o ­
w y m  6:6. W  o b y d w u  d r u ż y ­
nach  z a b ra k ło  z a w o d n ik ó w  
w ag  c ię ższych .

A  C HAR KÓ W . 20 d ru ż y n  
b ra ło  u d z ia ł w  ro z g ry w k a c h  
o p u c h a r  C h a rk o w a  w  k o s z y ­
ków ce . Z a szczy tn ą  n a q ro d ę  
z d o b y li z a w o d n ic y  ZS „S tro i-  
t le l “ .

•  STRASSBURG. Podano  
tu ta j  do  w ia d o m o ś c i, że u s ta ­
lon e  z o s ta ły  te rm in y  w a lk  o 
ty tu ł  za w o d o w e g o  m is trz a  
k u ro p y  w  b o ks  e. A o to  zes ta ­

w ie n ie  p a r : G ia n n e lli (W ło ­
ch y ) — A rs d e l (A n g lia )  do  19. 
II. 1955, Cohen (F ra n c ja ) — 
C ossem yns (B e lg ia ) te rm in  n ie  
u s ta lo n y , Fam echon  (F ra n c ja )
— M ila n  (W ło chy) do  21.11. 
1955, Lo l (W ło chy ) — F e r re r  
(F ra n c ja ) do  17. II. 1955, Thom  
(A n g lia )  — D ione  (F ra n c ja ) do 
26. II . 1955, H um ez (F ra n c ja )
— na ra z ie  b ra k  p a r tn e ra , do 
14. II . 1955, H ech t (Nz.) — 
H o e p n e r (Nz ) do  23. I I I .  1955.

10) H A G A . S p o ś ró d  24 
p a ń s tw  n a le żą cych  do  M ię d zy ­
n a ro d o w e j F e d e ra c ji P i łk i  Rę? 
c z n e j w s z y s tk ie , o p ró c z  B ra ­
z y l i i ,  J u g o s ła w ii, ł  o ls k i Is la n  
d i i  ( R u m u n ii z g ło s i ły  u d z ia ł 
w  m is trz o s tw a c h  św ia ta .

Pod k o n ie c  b ieżącego  
m ie s ią ca  w  N iem czech  i A u ­
s t r i i  z o rg a n iz o w a n e  zo s ta n ą  
w ie lk ie  m ię d z y n a ro d o w e  za w o ­
d y  w  sko k a c h  n a rc ia rs k ic h . 
O cze ku je  się p rz y b y c ia  n a j­
lep szych  sk o c z k ó w  z 6 k r a ­
jó w . F in la n d ię , S zw ecję  I N o r­
w eg ię  re p re z e n to w a ć ' będ z ie  
po trz e c h  n a jle p s z y c h  z a w o d ­
n ik ó w  ty c h  p a ń s tw  W z a w o ­
dach  s ta r to w a ć  b ęd z ie  ró w n ie ż  
m is trz  ś w ia ta  F in  — M a tti 
P ie t ik a n in e n .

P E K IN . W P e k in ie  za ­
k o ń c z y ły  s ię  z a w o d y  0 rn i- 
s trzó s tw o . w yż s z y c h  u cze ln i 
W F w  p iłc e  n o żn e j. P ie rw sze  
m ie js c e  z d o b y ła  d ru ż y n a  A k a ­
d e m ii W F C h in  p ó łn o cno - 
w s c h o d n ic h  n ie  ponosząc an i 
je d n e j p o ra ż k i.

(BM )
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